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Manewr obs trakcyjny, urządzony na one- 
gdajszem posiedzeniu Rady państwa przez da
wne liberalne stronnictwo niemieckie, dziś 
zwące się niemiecko-postępowetn, nie wywarł 
pożądanego efektu. Ci, którzy go inscenowali, 
myśleli niezawodnie, że skoro pod hasłem o- 
brony zagrożonych interesów narodu niemie
ckiego chwycili się tej wprawdzie nieziikazu- 
nej wyraźnie, ale bądź co bądź nagannej sztu
czki parlamentarnej, przeto wszyscy posłowie 
niemieccy będą poniekąd w przymusowem po
łożeniu i ze względu na swych wyborców będą 
mus eli popierać obstrukcyę. Atoli już pierwsza 
próba zawiodła. Z góry wyłączyło s ę od ak- 
cyi obstrukcyjnej liczne grouo bardzo powa
żnych posłów niemieckich, których patryotyzmu 
niemieckiego nikt w wątpliwość podawać nie 
poważyłby się, t. j. konserwatywna szlachta nie
miecka i katolickie stronnictwo ludowe. A więc 
już pierwszy atak nie miał czystego charakteru 
walki żywiołu niemieckiego z rządem i resztą 
narodów Austryi. Ataków takich przypuszczono 
jeszcze cztery, gdyż jak wiadomo pięć razy żą
dano imiennego głosowania, i cóż się stało? 
Oto przy każdym następnym ataku malała ar
mia obstrakeyonistów, bo skoro za pierwszym 
wnioskiem, tj. aby nagłym wnioskom dać pier
wszeństwo przed porządkiem dziennym, głoso
wało 148 posłów, to przy drugiem głosowaniu 
było opozycyjnych głosów już tylko 115, a 
przy następnych armia obstrakeyonistów po
szła w rozsypkę, część ich przeszła do obozu, 
wręcz przeciwnego obstrukcyi, a inni wstrzy
mali się od głosowania, tak, że przy trzeciem 
głosowaniu obstrukeyoniśei mieli już tylko 70 
głosów, a przy ezwartem zaledwie dziewięć.

Zawiodło nawet to stronnictwo, o którem 
spodziewano się, że już ze względu na swój 
dotychczas tak radykalny temperament, wy
trwa aż do końca w robieniu rządowi przykrości, 
t. j. antysemici. Lueger i jego armia tylko dwa 
razy głosowali z obstrukeyonistami, za trze
cim razem już głosowali z większością, a gdy 
Dra Luegera zapytano, czy nie uczynił tego 
przypadkowo, oświadczył wyraźnie, że do obstruk
cyi nie przyłoży ręki. — Cały zatem plan 
kampanii obstrukcyjnej, zapowiedziany tak szu
mnie przez Dr. Russa w • <«< Freie H  tste, zo
stał pokrzyżowany, dla tege też ć owa ' resse, któ
ra pierwsza podała ten plan, sama trąbi do od
wrotu i oto dowodzi, że nie rozporządzenia ję
zykowe były powodem onegdajszej obstrukcyi, 
ale zachowanie się większości parlamentarnej 
w sprawie klucza, wedle którego rozdzielane 
być mają mandaty do komisyi. Oto, większość 
ta miała postanowić, że w każdej komisyi jej 
należą się dwie trzecie mandatów, a jedna trzecia 
wszystkim frakeyom mniejszości. Postanowie
nie to zapadło jeszcze przed świętami i już 
wtedy stronnictwo niemiecko postępowe zapro
testowało przeciw temu.

Miał więc p. Jaworski przed zebraniem 
się Rady państwa przeprowadzić nowe rokowa
nia z przywódzcami wszystkich stronnictw co 
do ustanowienia klucza; jednakże rokowań tych 
nie przeprowadzono i dlatego dawna lewica po
stanowiła chwycić się obstrukcyi. Tak przed
stawia rzecz Nowa Fresse, co jednak jest w sprze
czności z listem otwartym p. Russa, zapowia
dającym obstrukcyę. Widocznie więc szukają 
liberałowie pozoru, aby uniknąć zupełnej kom- 
promitacyi. Co się zaś tyczy klucza komisyj
nego, to skargi lewicy były przedwczesne. 
Onegdaj bowiem właśnie odbyli przywódzcy 
klubów naradę i wybrali komitet z pięciu, któ
ry  zaproponował ustanowienie takiego klucza: 
Małe grupy wcale nie wchodzą w rachubę. 
W  każdej komisyi złożonej z 24 członków, 
wszystkie frakeye mniejszości otrzymają 10

mandatów, a więc o 2 więcej niż jedną trze
cią , w komisyach z 36 członków 14, a w ko- 
misyach z 48 członków 20. Wedle tego więc 
klucza otrzymałyby w komisyi z 24 członków 
wszystkie frakeye liberalne 5 mandatów, naro
dowcy niemieccy 2, a antysemici, Wło.-i i so- 
cyaliści po jednemu.

Dzisiejszy telegram donosi, że partya po
stępowa, czyli dawna liberalna, odbyła wczoraj 
naradę i postanowiła wytrwać na stanowisku 
zajętem obecnie Zapewne rozumieć należy przez 
to tylko to, że liberałowie pozostaną w opozy- 
cyi przeciw rządowi, a niekoniecznie, że będą 
nadal robili obstrukcyę, która w rezultacie 
tylko im musi zaszkodzić. Tymczasem stronni
ctwa należące do większości zastanawiają się 
nad tern, w jakiby sposób utrudnić powtarza
nie się manewrów obstrukcyjnych. Powstał 
więc projekt, ażeby do poparcia wniosków o 
imienne głosowanie wymagana była większa 
liczba posłów, niż dotychczas, co zresztą uza
sadnione jest już tern samem, iż w teraźniejszej 
Izbi* zasiada o 72 posłów więcej. Nadto zmie
nione mają być postanowienia regulaminu o 
traktowaniu wniosków nagłych.

Pisaliśmy na tern miejscu przed dwoma 
dniami o szerokiej dyskusyi, która powstała 
w Niemczech z powodu dość już wyraźnego 
zwrotu w polityce rosyjskiej względem Pola
ków — i teraz jeozcze wracamy do tego przed
miotu, bo roztrząsając go z właściwą sobie 
gruntowuością, pisarze niemieccy wypowie
dzieli kilka m yśli, mających ogólną i stałą 
wartość, oraz wyrazili nowy a ciekawy pogląd 
na zamiary Bismarka.

Przedewszystkiein zasługuje na uwagę wy
stąpienie profesora berlińskiego uniwersytetu 
dr. Fryderyka Paulsena przeciw bardzo rozpo
wszechnionemu „budzeniu patryotyzmu14. Paul- 
sen walczy z hakatystami, którzy za jeden ze 
swyeh celów obrali: „szerzyć patryotyzm nie
miecki na wschodnich kresach monarchii pru
skiej"; lecz argumenta jego śą natury ogólnej 
i dają się zastosować do wszelkiej podobnej 
agitacyi, gdziekolwiek się ona pojawi. Uczony 
ten powiada: „Szczerych i głębokich a wro
dzonych uczuć nie wolno robić przedmiotem 
podniecenia, bo korzenie rośliny, Wystawione 
na słońce, więdną. Uczucia zasadnicze, bez któ
rych nie może istnieć duch ludzki, jak żywe 
ciało nie może obejść się bez powietrza, trzeba 
brać jako będące w każdym człowieku samo 
przez się i nie wytwarzać ich sztucznie, usta
wiczną presyą lub wmawianiem. Niezaprzecze- 
nie poczucie patryotyczne, tak samo jak wra
żliwość sumienia lub wrażliwość artystyczna, 
nie we wszystkich ludziach jest jednakowe; je
den jest większym, dragi mniejszym patryotą, 
religiantem, wielbicielem piękna przyrody, lub 
piękna moralnego — i te różnice pochodzą nie 
z braku odpowiedniego ćwiczenia uczucia, lecz 
z wrodzonej niemożliwości podniesienia go na 
wyższy stopień. Przykładem, ogólnem kształce
niem umysłu i serca można pogłębić i rozwi
nąć każde uczucie, lecz zawsze pod tym wzglę
dem pozostaną między ludźmi wielkie gradacye 
i chociaż naprzykład podniesie się cała skala 
patryotyzmu, to jednak na jednym jej końcu 
będą wielcy, a na drugim mali patryocL Mo
żna tylko o to się troszczyć, aby w każdym 
narodzie ogólna skala jakiegoś uczucia znajdo
wała się na pożytecznej dla tego narodu wy
sokości. Jeżeli kochamy rodzime obyczaje, wła
sną przeszłość, literaturę, chętnie idziemy wal
czyć w obronie własnej ziemi, znajdujemy 
w duszy żywy oddźwięk na wszystko ojczyste 
i jesteśmy ofiarni, tośmy patryoci właśnie tyle, 
ile potrzeba i dalszy rozwój tego uczucia będzie 
już egzaltacyą. A jeśli ów dalszy rozwój oheemy 
osiągnąć naciskiem, wmawianiem, w razie oporu 
szyderstwem lub groźbą, a w razie uległości— 
nagrodą — i to wszystko bez podnoszenia o- 
gólnego wykształcenia tunysłu i serca — to

osiągniemy nie większy rozwój tego uczucia, 
ale zwyrodnienie jego. Tak Lakatyści prze
kształcili patryotyzm, będący miłością wszyst
kiego co swoje, w szowinizm, który jest niena
wiścią wszystkiego, co obce, bez miłości rzeczy 
swoich. Ale nienawiść budzi dokoła niena
wistne uczucia i otó hakatyści podnieśli Pola
ków przeciw Niemcom, których osłabili, zwy- 
rodniwszy ich patryotyzm. Wysoka kultura 
niemiecka powoli i sama przez się zapanowała
by w Wielkopolsce, bez wyjątkowego poparcia 
za pomocą specyalnych ustaw i bez pyszalko- 
watej postawy względem Polaków. Natomiast 
nacisk rządowy i społeczny odstręczył wielko
polską ludność od kultury niemieckiej, a dla 
samych Niemców uczynił patryotyzm przed
miotem handlu, albo w najlepszym razie — po
pisu. Taki patryotyzm jest wprawdzie nader 
głośny i kocha się w rozgłosie, lubi paradować, 
zwracać na się uwagę, otaczać się kłębami ka
dzideł i pochlebstw, zupełnie jak kokietka, 
która wtedy, gdy nikt na nią nie patrzy, 
nie chce być piękną i wdzięczną, lecz 
woli brudny egoizm; taki patryotyzm, będący 
cały na zewnątrz, cały tylko dla dokuczenia 
komuś, dla demonstracji, nie zachęca do po
święcenia i ofiarności jest martwy14.

Stąd wniosek dr. Paulsena, że trzeba co- 
rycblej przyznać W ielkopolanom całkowite pra
wo do kształcenia się w ich ojczystym języku, 
uznać ich właściwości narodowe, nic im nie 
narzucać przemocą, lecz szlachetnem postępo
waniem prędko goić rany. Wykład dr. Paul- 
sena o tak zwanein „budzeniu patryotyzmu14 
uważamy za bardzo dobry. Podnosić to uczu
cie trzeba ogóluem kształceniem umysłu i serca, 
ale niczem więcej, bo nastąpi zwyrodnienie, za
tem coś całkiem przeciwne temu, co się chciało 
osiągnąć.

Inny uczony i pisarz polityczny Jeutsch 
postawił tezę, że Bismark, wdrożywszy dzikie 
ściganie Polaków, chciał tylko uśpić czujność 
Rosji, aby we właściwej chwili mógł na nią 
napaść znienaeka. Rosya — nietylko rząd, 
lecz i naród—znienawidziła Polaków po 63cim 
i to rząd za to, że był bądź co bądź wysta 
wiony przed Europą w złem świetle, a nadto, 
jak  każdy rząd, nie mógł mieć innego uczucia 
dla rewolucyi; naród zaś za to, że przez polskie 
powstanie utracił nadzieję na reformy w Ro- 
syi. Zatem gnębienie 1* Jaków w Prasach nie 
mogło być przykre Rosyanom. Prócz tego mu
sieli oni tak rozumować: Gdyby wybuchła
wojna rosyjsko-pruska, toby się toczyła na zie
mi polskiej, a zatem usposobienie Polaków by
łoby nader ważną kwestyą dla obu stron wo
jujących. Jeżeli więc Prusy ściągają na siebie 
płomienną nienawiść Polaków, to widocznie nie 
mają zamiaru wojowania z Rosyą i nawet nie 
przypuszczają, aby do wojny kiedykolwiek 
przyjść mogło. Tymczasenl dziś już wiadomo, 
że Bismark myślał nieraz o rzuceniu się 
na Rosyą i wszystkie plany strategiczne były 
gotowe, więc gnębił Polaków tylko dla uśpie
nia czujności rosyjskiej. Przeoczył jednak to, 
że kwestya polska była niebezpieczna dla Ro- 
syi dopóty jeno, dopóki narody francuski i nie
miecki sprzyjały Połakom i rozbiór ich państwa 
uważały za błąd, który w interesie Europy 
trzeba naprawić; odkąd zaś Francya zawarła 
sojusz z Rosyą (spisany, czy nie spisany, to 
wszystko jedno) i odkąd Niemcy stały się naj
większym wrogiem nawet samego imienia pol
skiego, odtąd kwestya polska nietylko prze
stała być straszną dla Rosyi, ale owszem po
jednać się z nimi stało się dla niej rzeczą 
pilną i pożyteczną. To też ona dąży do tego, 
ku ogólnemu zaniepokojeniu w Niemczech, 
które i za ten kłopot, jak  za socyalizm i za 
wzmocnienie katolickiego centrum, mogą po
dziękować Bismarkowi.

Na rozumowanie Jentscha odpowiedziano 
ze stron wielu, że w kwestyi polskiej Bismark

był nietyle podstępny, ile raczej fanatyczny. 
Był namiętny, nienawidził do szaleństwa kato
lików, socyalistów i Polaków — i dlatego w 
stosunku do nich popełniał tylko błędy. Gdy 
przyszło mu pomyśleć o Polakach, dostawał 
iiahicynacyi; — dowodem to, że kilka razy 
z powodu intryg dyplomatycznych, wyrzekł: 
„cherchez les polonais". Znamienne jest, że w 
całej tej dyskusyi nie biorą żadnego udziału 
pisma bismarkowskie — czy lekceważąc ją, czy 
też może są przygnębiona.

Smoleński, nowy szef sztabu greckiego, 
przerabia plan strategiczny, o ile o tern można 
sądzić ze skąpych wiadomości z teatru wojny. 
Przedewszystkiein musimy zanotować, że uda
ło mu się wycofać swą brygadę z pozycyi w 
górach nadgranicznych, gdzie ona została wte- 
dy, gdy cała reszta armii greckiej opuściła La- 
ryssę, cofając się pośpiesznie na południe. Smo
leński poprowadził swa brygadę na wschód i 
prędkiemi marszami zrobił duże półkole, luk, 
podobny do litery C. W  ten sposób znalazł 
się w Trikali, na północny wschód od Farsa- 
losu i znowu na lewem skrzydle armii grec
kiej. Za tak zręczny ruch, rzeczywiście za
służył na godność szefa sztabu. Zostawszy 
nim, natychmiast część wojska posunął na pół
noc od Farsalosu, niby na spotkanie Turków, 
i zajął skalistą pozycyę, zwaną po turecku 
Kara-Dagh (czarny grzbiet) a po grecku Ky- 
noskephalae (psie głowy). Tu owym wojskom 
kazał się otoczyć murarni z brył kamiennych, 
wyrywanych ze skał dynamitem, czyli utwo
rzyć naprędce obóz oszańcowany. Zajmując 
pozycyę w Kynoskephalae, ma wprost za sobą 
Farsalos, nieco na wschód od niego Yelestinos, 
gdzie się zbiegają dwie kolejowe linie (z Tri
kali i z Laryssy), a jeszcze dalej na wschód — 
Yolo. Te zatem punkta on równocześnie za
krywa sobą i w każdym z tych kierunków mo
że się cofnąć. To już jest rzecz ważna, bo u- 
trudnia Turkom ułożenie takiego planu, któ
rego wykonanie zagradzałoby Grekom wszelki 
odwrót. Często można zepchnąć przeciwnika 
z jego pozycyi bez bitwy, jedynie tylko przez 
zagrożenie jego odwrotowej drodze. Otóż to 
mogli Turcy zrobić, gdy armia grecka była 
w Farsalosie, a odwrót miała jedyny, na 
wschód od siebie ku V oli; nie mogą zaś zro
bić tego teraz, gdy Grecy wysunęli się naprzód 
i mają trzy odwrotowe drogi, a wszystkie za 
sobą. Muszą tedy wydać Grekom bitwę pod 
Kynoskephalae, a ci mają tam pozycyę silną 
i ponieważ mogli ją  zająć po ucieczce z La
ryssy, przeto widocznie Turcy maszerowali 
dość opieszale, albo może zwłoka nastąpiła w 
skutek tego, że Edem-basza nie wiedział, czy 
pozostanie naczelnym wodzem. W  każdym 
razie musi teraz nastąpić druga z kolei walna 
bitwa, te zaś spotkania, o których dono
szą wciąż telegramy, są tylko forpoczto- 
wemi utarczkami. Jak  zwykle przed stanow
czą walką, przeciwnicy się macają, aby zmiar
kować, jak który stoi i gdzie jego najsilniejsze 
i najsłabsze punkta.

Obstrukcya. — Po zjeżdzie cesarskim.
fiszą nam z 'Wiednia, 2U kwietnia: 
Jeneralna próba obstrukcyi parlamentar

nej odbyła się wczoraj wobec szczelnie zapeł
nionych galeryi. Bo w Wiedniu najpospolitsza 
„heoa“ na szerokie koła wywiera silniejszą 
atrakcyę, niż najpoważniejsze o najdonioślej
szych kwestyacb dyskusye parlamentarne. Opo- 
zycya niemiecka dowiodła wczoraj, że umiała 
sobie zupełnie przyswoić wynalazek młodocze- 
cbów. Nawet można było dopatrzeć się pewne
go wydoskonalenia metody obstrukcyjnej. Pięć 
głosowań imiennych, z których każde trwa 
blisko godzinę i dwugodzinna mowa obstruk- 
cyjna posła berneńskiego dra Lechera, wystar
czyły, aby zmarnować 5-godzinne posiedzenie.

Wprawdzie trzy projekta rządowe zostały w 
„pie.r wszem czytaniu44 o leslane do komisyi, ale 
ze względu na przepis, że każdy projekt rzą
dowy musi dostąpić tego zaszczytu, zwykle 
pierwsze czytanie takich projektów trwa kilka 
minut. Wczoraj trwało 5 godzin!

Jaki jest właściwie cel obstrukcyi stron
nictw niemieckich? Według wczorajszej dekla- 
racyi dra Russa ma ona „tak długo uniemoże- 
bniać wszelką rzeczową pracę parlamentu, aż 
niemieckiemu narodowi w Czechach i w całej 
Austryi zostanie przywrócone prawo14. Jeżeli 
pod tym ogólnikowym frazesem mamy rozu
mieć cofnięcie rozporządzeń językowych, to 
oczywiście opozycya niemiecka dąży* do celu 
niemożliwego. Rozporządzenia te tworzą fait 
accompli, którego po prostu cofnąć i odwołać 
niepodobna.- To musi zrozumieć każdy jako 
tako wytrawny polityk. Mowa być może co 
najwięcej o pewnych kompensatach dla Niem
ców zwłaszcza w Czechach (jak ustawa o ku- 
ryacb sejmowych), o pewnych złagodzeniach, i 
z tego względu młocToczesi postępują sobie bar
dzo niepolitycznie, wyprowadzając już teraz 
z owych rozporządzeń najskrajniejsze konse- 
kweneye (wczorajszy wniosek Herolda o naj
wyższym trybunale), ale o prostem cofnięciu 
rozporządzeń wydanych po długim namyśle i 
gruntownych naradach oczywiście mowy być 
nie może.

Rzeczywiście też wczoraj mówcy niemieccy 
obstrukcyę uzasadniali inaczej, niż dr. Russ. 
Uzasadniali ją bowiem najprzód ociąganiem się 
prezydenta Kathreina z postawieniem na po
rządku dziennym wniosków naglących; powtóre 
rzekomo niesprawiedliwym kluczem dla wybo
rów do komisyi, ustanowionym na konferencyi 
prezesów klubów prawicy, według którego na 
różne frakeye opozycyjne przypada trzecia część 
krzeseł w komisyach. Są to dwie kwestye for
malne, które nie pozostają w organicznym 
związku z rozporządzeniami językowemi. Bo 
między wniesionymi przed świętami wnioskami 
naglącymi znajduje się wiele takich, które do
tyczą innych kwestyi, jak nianowicie wnioski 
frakcyi socyalistycznej. Widocznie postępowcom 
niemieckim chodziło o to, aby w obstrukcyi 
zainteresować także te frakeye opozycyjne, dla 
których rozporządzenia językowe nie stanowią 
żadnej kwestyi żywotnej. Ze się ten manewr 
powiódł nietylko względom socyalistów, goto
wych zasadniczo popierać wszelką akcyę war- 
eholską, ale nawet względem stojałowszezyków, 
którzy pono kładą nacisk na „solidarność sło
wiańską14, a jednak wczoraj występowali jako 
sprzymierzeńcy stronnictwa niemieckiego — to 
świadczy wymownie o przewrotnem zaślepieniu 
tych naszych .ludowców14 w nienawiści do Koła 
polskiego i do gabinetu hr. Badeniego.

Obstrukcya wczorajsza skończyła się ro- 
zejinem. Prezydent przyrzekł umieścić na po
rządku dziennym jutrzejszego posiedzenia wnio
ski naglące, nadto opozycya otrzymała zape
wnienie, że rozpoczną się nowe układy oo do 
klucza wyboru komisyi parlamentarnych. Tych 
wniosków naglących jest tyle, że nawet bez 
wszelkich dalszych manewrów wyraźnej ob
strukcyi, jak imienne głosowanie, pauza 10 mi
nut przed każdem głosowaniem i t. d., dysku- 
sya o nich zapełnić może kilkanaście posiedzeń 
Izby, a zatem sesya wiosenna spełznie na ni
czem.

W konserwatywnych kołach oczywiście 
żywo rozprawiają o konieczności zmiany regu
laminu, aby na przyszłość uniemożebnió ob
strukcyę. Za taka zmiana jest konieczną , wy
kazywaliśmy od 6 lat. Tak stronniotwo kato
lickie, jak  Koło polskie, które nigdy nie uży
wały obstrukcyi parlamentarnej, i też nie za
mierzają się w żadnym razie uciec do tego 
środka, wręcz sprzecznego z duchem parlamen
taryzmu, bez popełnienia niekonsekwencyi mo
gą głosować za odpowiedniem obostrzeniem re-
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Obrazki z krakowskiej nędzy.
(Ciąg dalszy).

Wyliczyć wszystkie te oddziały, chcieć 
rozróżnić wszystkie, nieraz bardzo do siebie 
zbliżone mundury, wcale nie łatwo i za dale- 
koby nas zaprowadziło. Mówiąc o najważniej
szych kategoryach, mamy: żebraków urzędo
wych, półurzędowych, prywatnych; żebraków 
ulicznych i domowych; dziadów kościelnych 
i odpustowych; żebraków-patryotów; żebraków, 
zbierających za pomocą listów i próśb, t. zw. 
„pańskich dziadów"; żebraków z nędzy i że
braków - oszustów. Wreszczie żebracy żydo
wscy tworzą odrębny, osobnego regulaminu 
trzymający się korpus.

Komu wolno, komu nie wolno ręki po 
jałmużnę wyciągnąć? Istniejące dziś austryackie 
Ustawy są, zdaniem powszeohnem prawników, 
sędziów, ludzi zajmujących się o l wielu lat 
kwestyą miłosierdzia, niezmiernie chaotyczne. 
Teoretyczny chaos powiększa się jeszcze w pra
ktyce. Władze policyjne i polityczne, widząc, 
że przedsiębrane przez nich środki: aresztowa
nie natrętnych, półpijanych żebraków, karanie 
ich więzieniem, odszupasowywanie do miejsc 
rodzinnych żebraków, nieprzynależącycb do 
gminy krakowskiej, bardzo nieznaczne przyno
szą rezultaty, muszą rade nierade przymrużyć 
oczj i występować tylko wtedy, gdy już ko
niecznie wystąpić potrzeba. Cóż np. za poży
tek i za pociecha z osadzenia w miejskich a- 
resztach pięciu, dziesięciu, choćby dwudziestu 
pięciu najróżniejszych dziadów i dziadówek, 
kiedy po kilku, kilkunastu, kilkudziesięciu go
dzinach, gdy już dość nagawędzili się, wzaje
mnie się w przerwach naprzeklinali i do syta 
się wyspali, trzeba ioh wypuśoió ? Polioya prze
prowadza indagaoyę pierwszą, zużywa odpo-
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wiednią dozę atramentu i papieru i odstawia 
do magistratu; urzędnik magistracki przepro
wadza indagacyę drugą, ale nie ma już gdzie 
wyżej odstawić, więc po prostu — na wolność 
puszcza. I  tak idzie w kółko kilkanaście, kilka
dziesiąt razy. Nie wiele większa pociecha, gdy 
pokaże się, że natrętny ów dziad lub baba 
nie przynależą do krakowskiej gminy, lecz do 
Bochni, Wiśnicza, Branic lub Kościelnik. 
Następuje urzędowe „ odszupasowanie“, co mó
wiąc nawiasem kosztuje Galicyę rocznie około
35.000 złr. Rano szupasuje się dziada, babę, 
czasem starych, skurczonych we dwoje, kaszlą
cych, czasem dość młodych, rwiących się aż za 
gwałtownie do życia i jego uciech; południo
we godziny spędzają odszupasowani w gronie 
znajomych i przyjaciół; wieczorem przechodzą 
znów najspokojniej w świecie krakowskie ro
gatki i ciągną dalej, może z trochę większą 
ostrożnością, żebraczy proceder.

Ilu tych żebraków wyciągających rękę 
na ulicy, proszących „o grosik litościwej oso- 
byu? Ktoś nieznajomy lub znany z twarde
go serca, uznany powszechnie za złego i nie- 
iitościwego, myślećby mógł, że ich ledwie kil
kunastu, nieśmiało przytulonych do kamieni- 
cznych bram, szepcących pacierze przed kościo
łami i klasztorami. Niech taki „twardy14 wy
bierze się dla pozbycia się illuzyi na spacer 
w towarzystwie „miększego14 filantropa, uży
wającego pewnej popularności w żebraczych 
kołach! Niech popatrzy się, co się dzieje, gdy 
jedna z trzech lub czterech pań, o których 
nierachującej się dobroczynności cały Kraków 
mówi, próbuje pieszo przejść parę ulic...

Cięższa jeszcze sprawa z petentami, któ
rzy nie zadawalniając się wystawaniem po uli
cach i zwracaniem na siebie uwagi słowem, 
gestem i westohnieniem, zapuszozają się do 
wnętrza domów. S to  raz wyrobił sobie opinie

człowieka bogatego a litościwego, o kim stu- 
gębna, zdradliwa wieść rozeszła się po Krako
wie, po wszystkich jego przedmieściach, przy
siółkach i przy należy tościach: „Można do nie
go wejść, pogadać, przekonać, popłakać się, 
gdy inaczej nie idzie, ale ostatecznie bez gro
szy się nie odejdzie14; ten niech się pożegna 
ze spokojem domowego ogniska, niech nie ma
rzy o popołudniowej drzemce, niech zaprawi 
ucho do nieustającej o żadnej porze dnia mu
zyki skrzeczącego dzwonka.

„Grubo zapłaciłem — żali się poważny 
kapłan, przez którego ręce płynęły znaczne 
sumy dla krakowskich ubogich — nieraz po
rządnie się sparzyłem, zamm nauczyłem się 
oryentować w tym tłumie, który dzień w dzień 
całą procesyą przez te schody sunie i zagląda 
do mej izdebki. Od szóstej rano do dziewiątej 
wieczorem drzwi się nie zamykają. Przychodzą 
szewcy, krawcy, różni rzemieślnicy, często mło
dzi ludzie a wszyscy się skarżą; nie ma zarobku 
i proszą o centy. Niemiło słuchać, jak jeden z 
drugim, a częściej jedna z drugą sprzecza się 
i prawie że bierze do pięści: „Ty nie potrze
bujesz!... A ty jak żyjesz... Ty włóczęga... Tyś 
już dostała!...’4 Napastują potem po ulicach, że 
nie można przejść spokojnie. Taka „kapeluszo
wa14, tu u mnie rano w domu się składa, po 
rękach chce całować, zaklina się, że matka 
ciężko chora, siostra dogorywa, brat się myśli 
wieszać; a po południu na ulicy przechodzi 
koło mnie z hrabiowską miną i odwraca się, 
żeby nie poznać rannego dobrodzieja14.

„W pierwszych dniach mego pobytu w 
Krakowie — opowiada inny ksiądz — dawa
łem każdemu, co do drzwi za prośbą zapukał. 
Ale wnet przekonałem się, że to niemożliwe; 
co parę minut nowy dziad, nowa baba się zgła
szała  ̂ tak, że literalnie nio nie rol"‘1,̂ nx1 tylko 
przy^ow ałem  dziadów i baby. Musiałem się

inaczej urządzić, ale pomimo tego mam jeszcze 
dziennie pięć do siedmiu wizyt z prośbami. 
Czasem wszczyna się dyskusya: „Co? — to 
ksiądz dobrodziej głupich pięciu centów nie 
ma, żeby nieszczęśliwego poratować! Cieplutko 
tu, milutko — a pięciu centów nie ma!...14 
Przyznaję, choć to nie bardzo pięknie świadczy
0 spartańskim mym charakterze, że nieraz pięć 
centów się znajdzie, byle za nie położyć koniec 
tego rodzaju przewlekającej się w nieskończo
ność dyskusyi...14

Sprytniejszy, bardziej cywilizowany że- 
brak-domokrążca nie prosi o parę centów jał
mużny na chleb, na surdut; ani miło, ani wy
godnie drapać się na tysiące schodów, stukać 
do setek drzwi, tysięcy mniej miłych komple
mentów się nasłuchać i za to wszystko przy
nieść wieczorem do domu ledwie jednę, dwie, 
trzy korony. Dla biednego pogorzelca; dla nie
szczęśliwego ojoa któremu właśnie dziecko 
umarło, a nie ma za oo trumienki obstalowaó; 
dla podróżującego za chiebem biedaka, które
mu w środku drogi zabrakło pieniędzy na ko
lej, serca bywają czulsze, portmonetki łatwiej
1 głębiej się otwierają. Oczywiście zdarzają się 
prawdziwi pogorzelcy, prawdziwie nieszczęśli
wi ojcowie i biedni podróżni, którzy zmuszeni 
istotną koniecznością uciekają się do chrześci
jańskiego miłosierdzia; ale obok tej prawdzi
wej biedy i potrzeby nie brak fałszu i ko- 
medyi.

Pokrewnym typem, w części już znikają
cym, są żebracy-patryoci, ekspowstańcy. Tru
dno zawsze dociekać, czy i w czem taki eks- 
powstaniec, ekswygnaniec się zasłużył, co zro
bił, gdzie bywał i ozy istotnie kiedy proch 
wąchał; to papiery się zapodziały, to Moskale 
ie wydarli i zniszozyn, to zostały u kolegi, 
który na Sybirze bez śladu przepadł. Nie dasz 
sio —1 jesteś zdrijoą, okruszyny nutośoi ojczy

zny nie masz w sercu. Dasz 10 lub 20 centów 
— spotkasz się z wymówką: „ Jakto! mnie 20 
centów, jakby jakiemuś ulicznemu żebrakowi, 
mnie, pom krew dla ojczyzny przelewał!14... 
Czasem z wymówką groźba się łączy: „Przyj
dą jeszcze czasy, w których gorzko dnia dzi
siejszego pożałujesz. Wobec takiego braku pa
tryotyzmu nic nie pozostaje, jak w łeb sobie 
palnąć; jak na pierwszem drzewie się powie
sić !u Ńa to doświadczona i jedyna odpowiedź: 
„Idź i wieszaj się, a jeśli sznurka nie masz, to 
oi go pożyczę!14...

Dziady i baby, zaj’mujący stałe stanowi
sko przy pewnych kościołach i kaplicach, mają 
wogóle mówiąc, wcale niezgorsze dochody; nie
którzy, co potrafili sobie wyrobić miejsce przy 
paru najbardziej uczęszczanych kościołach, za
liczają się do dziadowskiej arystokracji i to 
arystokracyi, która łączy w sobie damę i przy
wileje arystokracyi rodowej i pieniężnej. Naj
wyższa arystokracya nigdy swych siedzib me 
opuszcza i nie goni za innym mniej pewnym 
zyskiem. Inni, mniej szczęśliwi, stają pod ka
mienicami, siadają na kawałku drzewa, na pro
gu, na kamieniu; wciskają się w długie szere
gi , które w pewne szczególne uroczystości, 
w dni odpustowe zajmują przedsionki i dzie
dzińce kościelne; dowiadują się pilnie, gdzie i  
kiedy, w którym klasztorze, na którem probo
stwie, w którym domu, którego dnia i godziny 
odbywa się rozdzielanie stałych jałnlużn i skru
pulatnie tam podążają. W letnich miesiącach, 
pozwalają sobie na zamiastowe wycieczki do 
okolicznych dworów i probostw, przynoszące 
najlepszy zarobek, największą sumę przyjemno
ści, bliższe, dalsze, czasem bardzo stosunkowo 
dalekie wycieczki i podróże na odpustowe miej
sca... To ich majówki, wakaoye, kąpiele, wy* 
prawy po złote runo.

(Oiag daliiy ustąpi).
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jest rzeczą, aby młodoczesi, którzy taktyką 
obstrokcyjną wynaleźli i skorzystali z niej tak 
skutecznie, ju ż - teraz mogli poprzeć reformą, 
uniemożebniającą na przyszłość wszelkie mane- 
wra obstrukeyjne. A nadto, przy teraźniejszem 
roznamiętnieniu umysłów, reforma taka wywo
łałaby zaciątą walką przez kilka tygodni, a zatem 
stałaby sią pretekstem do nowej obstrukcyi na 
największą skalą.

Zważywszy to wszystko, tudzież ze wzglą
du na fakt, że Izba i tak dopiero w jesieni 
przystąpi do dyskusyi o projektacli ugody z "Wą
grami, prawdopodobnemi stają sią pogłoski, 
że zanosi sią na bliskie odroczenie Izby. Wa- 
kacye parlamentu mogłyby sprowadzić pewne 
uspokojenie umysłów, zwłaszcza, gdyby Sejm 
czeski, czyniąc zadość życzeniom rządu, uchwa
lił niektóre z tych ustaw, które Niemcy czescy 
uważają jako nieodzowną gwarancyą swych 
praw narodowych i warunek pozostania w Sej
mie (kurye narodowe).

Zajścia parlamentarne zresztą w tej chwi
li tracą wszelką doniosłość w obec zjazdu pe
tersburskiego. „Szczera** i „ścisła** przyjaźń 
dwóch cesarzy tak głośno została zadokumen
towana na tym zjeździe, że, chociaż on nie 
sprowadzi nowego ugrupowania moearstw, to 
jednak oznacza niezawodnie nową fazą w sto
sunkach austryacko-rosyjskich. Chociażbyśmy 
nawet najwyżej taksowali wpływ rządu rosyj
skiego na dzienniki i na ludność petersburską, 
to jednak przyjęcie, jakiego doznał Cesarz 
Franciszek Józef w Petersburgu, świadczy o 
stanowczej zmianie prądów rosyjskich. Dość 
przypomnieć sobie nie tak dawne czasy, w 
których Fadiejew twierdził, że droga do Ca- 
rogrodu prowadzi przez "Wiedeń, Gorczaków na 
każdym kroku zaznaczał swą namiętną niena
wiść do Austryi, Pogodin i Aksaków rozwijali 
intensywną agitaeyę panslawistyczną przeciwko 
niej, a cenzura rosyjska zmuszała dzienniki 
nazywać Austryę „zgniłą“ — aby należycie 
ocenić stanowczą zmianą, jaką oznacza zjazd 
teraźniejszy. Pierwsze urzędowe o nim wyja
śnienia otrzymamy jak zwykle z Budapesztu, 
gdzie już wczoraj hr. Apponyi wniósł oclnośną- 
interpelaeyę, zgadzając sią na utrzymanie 
przyjaznych związków z Rosyą pod warun
kiem nienaruszenia dawnych sojuszów. Tą 
samą myśl wypowiedziały wczoraj Petersburskie 
Wiedomosti i prawdopodobnie tak też odpowie 
na interpelacyą bar. Banfły. Aby sią zanosiło 
na przywrócenie sojuszu trzech cesarstw, na to 
zjazd petersburski dotąd nie dostarczył żadnych 
wskazówek, chociaż niektóre dzienniki ber
lińskie ciągle powracają do tej archaistycznej 
kombinacyi.

Po bilansie handlowym za  pierwszy kwartał.
Wiedeń 27 kwietnia.

n.
Wśród sprzecznych zdań o wartości bilansu 

handlowego spotykamy sią i ze sądem, że w o- 
góle wagi kłaść nie należy na nadwyżką wy
wozu nad dowóz *). Jest to kwestya zasadni
cza. Ekonomiści negujący znaczenie czynnego 
bilansu dla Austro-Wągier zapatrują sią na 
Franeyę, Niemcy, Anglią, Belgią i inne kraje 
bardzo zamożne, które żyją z rent począści. 
Francya ma roczny dochód 1—1 l'a miliarda 
franków z pożyczonych innym narodom kapi
tałów. Taki kraj nie tylko może, ale nawet 
musi zamiast gotówki, przyjmywać towary od 
swych dłużników. I  tak powstaje nadwyżka 
dowozu nad wywóz, nadwyżka, która nie uboży, 
owszem w dostarczanych surowcach i półfa
brykatach nowych tylko nastręcza bodźców do 
pracy.

W Austro-"Węgrzech zadłużonych na 8 do 
4 miliardy zł. zagranicą (jeśli pod uwagą weź
miemy metylko długi państwowe, ale i towa
rzystw akcyjnych, banków, koleL, towarzystw 
ubezpieczeń i t. d.) polityka taka obojętności 
na bilans handlowy zgubną będzie dopóty, do
póki obligaeye z zagranicy me wrócą do mo
narchii. Można wprawdzie w latach nadzwy
czajnego rozwoju przedsiębiorstw, kiedy buduje 
się wielkie linie komunikacyjne, kanały wodne, 
zakłada nowe fabryki, godzić sią na ożywienie 
importu maszyn i materyałów nieistniejących 
w kraju i takiego dowozu choćby on bilans 
handlowy psuł chwilowo nikt uważać nie bę
dzie za objaw szkodliwy, ale kiedy bez talach 
warunków i w peryodzie dłuższym dowóz wię
cej sią rozwija od eksportu, na kierowników 
państwa spada obowiązek obejrzenia sią za 
środkami zaradczemi

Już w poprzednim artykule podnosiłem 
znaczenie jakie ma dla Austro-Wągier handel 
produktami rolniczemi. Trzeba to na długie 
Lata z góry jako aksyomat polityki handlowej 
wywalczyć. Austro Wągry żyć muszą ekspor
tem produktów rolniczych na zachód i zachód 
północny a produktów fabrycznych na wschód 
i wschód południowy. Ponieważ dotychczas 

'wschód bardo małym jest jeszcze odbiorcą, 
przeto na rozszerzenie tam targów zbytu głó
wny należy położyć nacisk. W Niemczech 
zaś, Szwajoaryi, Anglii i Francyi zboże, jaja, 
mięso, skory, drzewo i inne produkty rolni
ctwa znalesć muszą najdogodniejsze warunki 
targowe. Wszelka polityka handlowa, która od 
tych dwóch zdań odstępuje, a która zwłaszcza 
rolnictwo na zachodzie poświęca dla jakichś 
urojonych korzyści we wymianie fabrykatów, 
jest nieszczęściem dla monarchii.

Nie z tern, co kiedyś będzie za lat 20, 
czy 30, ale z dzisiejszym stanem produkcyi 
jnusi sią liczyć polityk i co najwyżej z jej wi
docznym w  latach najbliższych rozwojem, ile
kroć układa sią o ugodą handlową.

Dziś zaś w Austro-Węgrzech mamy bi
lanse niepomyślne, ilekroć wywóz zboża i by
dła upada. Kto temu przeczy, rozmyślnie chyba 
fałszuje statystyką

Charakterystyczne są pod tym wzglądem 
bilanse za dwa lata (za rok 1894 i rok 1895J. 
W  roku 1894 bilans zamykał sią jeszcze nad
wyżką 95,510.000 zł. wywozu, w r. 1895 nad
wyżka ta spadła odrazu na 19,300.000 zł. Cóż 
sią stało? Cukru wywieziono mniej za 10,400.' 00 
(t. j. 63,100.000 w porównaniu z 73,466.000) 
zboża i innych ziemiopłodów za 55,800.000 
mniej o 18,600.000), zwierząt za 62,200.000 
(mniej o 36.600.000 zł.). W w y w o z i e  z b o 
ż a  i z w i e r z ą t  b r a k ł o  w i ę c  s u m y
55,200.000 zł. Taka cyfra dużo chyba dać by 
powinna do myślenia.

W  roku i896 bilans sią poprawił. Nad
wyżka wywozu wynosiła blisko 57 mil. Pisma 
tutejsze przypisywały to polepszenie bilansu 
zwiększonemu wywozowi fabrykatów. Nie u- 
względniając cyfer w dowozie surowców po
trzebnych do fabrykacyi towarów, jak  bawełny,

*) Dr. Hugo Bach „Internationale Arbeitstheilung**
W "Wiedniu a Manzajl896,

sierci, wełny, skór, lnu, jedwabiu surowego, że
laza, węgli i t. d. dochodzą statystycy tych 
pism do rezultatu, że wywozi sią więcej fabry
katów, niż sprowadza i że dzięki tej tylko oko
liczności państwo ma bilans czynny.

"Wygląda to tak, jakby fabrykat rodził 
sią tak samo z ziemi, jak  zboże. Niestety nie 
mamy statystyki wyszczególniającej dokładnie, 
ile fabryki dla s w o i c h  p o t r z e b  sprowa
dzają surowców z zagranicy. Gdybyśmy taką 
dokładną mieli statystyką cała ta sztuczna ko
lumna cyfer nadwyżki z wywozu wyrobów 
przemysłowych zapadłaby sią odrazu. Rolnika
0 tyle przynajmniej można kontrolować, że 
zboża na zasiew i bydła na rozpłód nie spro
wadza sią przecież z zagranicy w ilości, która 
by coś mogła zaważyć na szali. Przy wyrobach 
przemysłowych koniecznie jednak odjąć by po
trzeba oceniając wywóz, wszystko to, co dla

rzemysłu dowieziono. Cyfr tych, jak  powie-
ziałem, nie posiadamy. Rozszerza się na ra

chunek tej nieznajomości potworne wprost 
szczegóły. Grupuje sią n. p. dowóz i wywóz 
wszystkich surowców, które są produktami roli
1 leśnictwa (do tego należy i jedwab i bawełna 
i t. d.) i podaje sią nam, że w r. 1895 dowie
ziono ziemiopłodów więcej o 6200000 dr., niż 
wywieziono, fabrykatów zaś wywieziono więcej 
(niż dowieziono) za 110000000. Z tego oczywi
ście ma wynikać, że Austro - W ągry nie mogą 
potrzeb swych pokrywać z własnego gospodar
stwa rolnego. Konsekweneye są naturalne; po
pierać należy tylko .przemysł, przy traktatach 
handlowych starać sią tylko o zbyt fabryka
tów, a ułatwiać dowóz zboża i mięsa. Gdyby 
cudem jakim chemik austryacki wynalazł no
wy olejek z orzechów kokosowych i w tajemni
cy wykonywając swą metodą sprowadzał ro
cznie za 20 milionów orzechów kokosowych to 
i ta rubryka dowozu obciążyłaby produkcyę 
rolną w Austryi, fabrykaoya miałaby zaś no
wy wywóz. A rolnikom w Tyrolu i na Buko
winie, w Austryi Górnej i w Galicyi z uprzej
mym uśmiechem tłómaczonoby: nie wyrabiacie 
tyle, ile nam przemysłowcom potrzeba dla na
szych fabryk, musicie sią godzić, aby dowóz 
produktów r o l n i c z y c h  ułatwiono. To salto 
mortale logiczne wygląda z wszystkich dawniej
szych wywodów publicystyki wiedeńskiej na 
temat handlu zewnętrznego monarchii.

Przyjrzyjmy sią teraz nieco bliżej bilan
sowi z r. 1896 i bilansowi minionego kwarta
łu z roku bieżącego. Jak  już wspomniałem, i 
jak zresztą z dawniejszych wykazów urzędo
wych jest wiadomem, nadwyżka wywozu w r. 
1896 -wynosiła 57000000 złr. (56900000).

Otóż objaśniano tą cyfrą znowu wywozem 
ogromnym fabrykatów, który dosięgną! nadwyż
ki 153200000 nad dowóz. Prawda, że eksport 
maszyn, żelaza i innych niektórych wyrobów 
ożywił się był w r. 1896. Ale w tej Cyfrze tak 
samo, jak w roku 1895 nie uwzględniono suro
wców sprowadzanych przez fabryki.

Jest to bardzo pocieszającym objawem, że 
sią fabryki rozwijają, że pokrywają przede- 
wszystkiem konsumoyę wewnętrzną, że dowóz 
wyrobów przemysłowych bardzo powoli rośnie 
w stosunku do szybkiego wzrostu wywozu; ale 
zuaezenie tego rozwoju dla handlu monarchii, 
znaczenie dla ekonomicznego jej położenia na
leży sprowadzić do słusznych rozmiarów.

Bilans handlowy w roku 1896 poprawił sią 
dopiero w drugiej połowie roku i to jedynie 
dzięki wywozowi produktów rolniczych. Kląski 
nieurodzajów w Argentynie i  Indyach, słabsze 
urodzaje w Rosyi i Ameryce, łatwiejszy zbyt 
ziarna w Niemczech, Francyi i Anglii tudzież 
o wiele wyższe ceny zboża. oto tajemnice bi
lansu z roku 1896.

Bilans ten przedstawiałby sią jeszcze cał
kiem inaczej, gdyby na granicy niemieckiej nie 
podcięto eksportu austro-węgierskiego bydła. 
Wywóz bydła i innych zwierząt z Austro-Wę
gier w roku 1894 ratował całą sytuacyę han
dlową; reprezentował on wtedy wartość blisko
99.060.000 zł. Już w roku 1895 spadł na
62.200.000 zł. Niemcy zaczynały utrudniać do
wóz, a w roku 1896 pod pozorem chorób epi
demicznych wprost zamykać granice dla nie
rogacizny.

Znaczenie tej przezorności niemieckiej 
zrozumiemy, czytając, że w pierwszych sześciu 
miesiącach udało się Niemcom dowieść (!) do 
Austro-Węgier i0.276 sztuk nierogacizny. Im
portowały głównie Prusy, chociaż same miały 
epidemie na nierogacizną, a importowały — jak 
się zdaje — towar rosyjski, Rząd austryacki 
położył wreszcie koniec temu nadużyciu, zaka
zując rozporządzeniem z dnia 23 czerwca li*96 
dowozić nierogaciznę z Prus. W stosunku do 
roku 1894 wywóz zwierząt z końcem roku 1896 
spadł o jakie 50,000.000 zł.

To są cyfry, których tak łatwo przeboleć 
nie można, i w tym szczególe, tak mało obja
śnianym, szukać należy głównej przyczyny 
zmienionego bilansu handlowego.

W minionym kwartale roku bieżącego, 
który zamyka się nadwyżką wywozu 6,400.000 
zł., podczas gdy w roku 1896 była nadwyżka 
dowozu 11,100.600 zł.; wywóz wyrabianych 
skór, żelaza i szkła upadał. Najwyższe cyfry 
wywozu miały: drzewo (16,900.060 zł,, więcej
o 3,300.000 niż w r. Ib96) i zboże (I5,200.u00, 
więcej o 4,60j0000).

Niestety wywóz zwierząt spadł znowu o
500.000 na 10,100.000 sztuk. Natomiast wywóz 
napojów, węgla i koksu, towarów bawełnianych, 
Imannych i wełnianych, a wreszcie i papieru 
ożywił sią nieco.

W  miarę jak wywóz zwierząt upada, pod
nosi się od lat ustawicznie wywóz produktów 
zwierzęcych (sierci, skór, kiszek, wędlin itd.). 
Ludność musi sama mięso konsumować, choć 
środków na to nie ma; sprzedaje, co sprze
dać może.

Dowóz głównych artykułów, zarówno su
rowych jak i fabrykatów, spadł o łączną sumę 
4,8000.060 zł.

Jesteśmy znowu świadkami ożywienia się 
handlu i polepszenia bilansu, a to w tym wła
śnie okresie, kiedy zboże jest droższe i kiedy 
możność sprzedania go nie jest podcięta.

Gdyby polityka Austro-Węgier na machi- 
nacye Niemiec, uwalniających sią samowolnie 
od obowiązków przyjętych w ugodach handlo
wych, energicznych użyły środków, eksport 
bydła i nierogacizny szybko zapełniłby mocno 
odczuwane luki bilansu. Cyfra pół miliona, o 
którą spadł wywóz zwierząt, byłaby o wiele 
większa, gdyby nie wywóz koni (z powodu 
wojny) zwiększony o 2,400.100 zł. W rzeczy
wistości więc wywóz bydła i nierogacizny 
spadł o 2,900.060 zł.

Jeżeli rzeczy tak pójdą dalej, to hodowla 
bydła w Austro-Węgrzech stanowczo upaść 
musi, a z nią jedno ze źródeł bytu ekonomi
cznego ludności rolniczej. •

Bilans I  kwartału znowu nam przypomniał, 
że Austro-Węgry żyją jako państwo przeważnie

rolnicze, i rolnictwu długo jeszcze poświęcać 
muszą główną uwagą, jeżeli nie chcą stracić 
swej pozycyi ekonomicznej w Europie.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 30 kwietnia.

Zanim przystąpiono do porządku dzienne
go wczorajszego posiedzenia, odczytał p. radzca 
Lukas zaproszenie "Wydziałów Towarzystw ka
tolickich robotników „Jedność** i „Przyjaźń1*, 
na uroczystość poświęcenia wspólnego lokalu 
obu Towarzystw przy ulicy Ormiańskiej 1. 30, 
przy której to sposobności odbędzie się wspól
ne święcone.

Następnie zabrał głos prezydent dr. Ma
łachowski i zdał sprawę z obrad konferencyi 
szefów departamentów i naczelników biór Ma
gistratu, którą zwołał celem zaprojektowania 
pewnych reform w urzędowaniu. Korzystając 
więc z przysługującego sobie prawa, zaprowa
dza p. prezydent z dniem 1 czerwca w biurach 
Magistratu, na razie na próbą, jednorazową 
pracą biurową od godziny 8 do 2 po południu. 
Gdyby ten system urzędowania okazał sią 
praktycznym, natenczas zaprowadzonoby go 
ną stałe.

Przekonawszy sią, iż głównym powodem 
licznych restancyi, na które utyskuje publicz
ność, jest wadliwe urządzenie registratury, za
rządził p. prezydent reorganizację tego biura, 
wreszcie w myśl uchwały konferencyi szefów 
biur, zawiadomił Radę, iż urzędowanie w biu
rach Magistratu w niedziel# i uroczyste świę
ta, ograniczonem będzie na dwie godziny 
przedpołudniowe, t. j. od godziny 10 do 12. 
Uchwała ta przyjdzie jeszcze pod obrady peł
nej Rady.

Są to wszystko reformy bardzo sympa
tyczne, które świadczą o zmyśle organizacyj
nym pana prezydenta i o jego ruchliwości w 
zakresie reform stosunków, panujących w Ma
gistracie.

Następnie przystąpiwszy do porządku 
dziennego, uchwaliła Radża zakupić parowy 
walec do przytłaczania szutru na ulicach mia
sta. "Walec ten kosztować będzie 10.800 zł.

W  dalszym ciągu referował p. r. dr. Ma
łecki- sprawę nowego statutu dla archiwum i 
muzeum historycznego miejskiego. Rada za
twierdziła 42 paragrafów tego statutu, a w dy
skusyi nad nimi zaproponował p. r. Romano- 
wicz bardzo słuszną poprawkę, ażeby archiwa- 
ryuszowi przysługiwało prawo zaknpować no
we nabytki według swej oceny tylko za przy
zwoleniem prezydenta miasta.

Z 10 milionowej pożyczki udzieliła Rada 
kredytu w kwocie 50.000 zł. na zakupno real
ności od konwentu 0 0 . Dominikanów celem 
rozszerzenia ulicy Arsenalskiej.

W końcu uchwaliła Rada odrestaurowa
nie jednopiątrowego skrzydła przy głównym 
budynku w Zakładzie św. Łazarza. Na tern 
zamknął p. prezydent obrady.

K R O N IK A .
Lwów dnia 30 kwietnia.

JEm. kardynał Sembratowicz wyjeżdża na 
krotki czas do Umowa, a w pierwszej połowie ma
ja wybiera się na kanoniczną wizytacyę brzeżań- 
skiego dekanatu, który od czasów śp. ks. kardyna
ła Lewickiego nie był wizytowany.

Mianowania. Ministerstwo kolejowe zamiano
wało p. Oswalda Obcgiego starszym rewidentem 
kolei paustwowyoh, starszego inżyniera Władysława 
Ambosiewicza naczelnikiem sekcyi konserwacyi 
w Tarnowie, inżyniera Edwarda Uderskiego naczel
nikiem ogrzewalni w Podgórzu-Płaszowie.

Przeniesienia. Przeniesieni zostali: starszy 
rewident Jerzy Guttman ze Stanisławowa do Lwo
wa, w charakterze zastępcy referenta sekretaryatu. 
Starszy rewident Kazimierz Marcinkiewicz ze Sta
nisławowa do Lwowa, starszy inżynier Rudolf 
Matkowski ze Lwowa do Stanisławowa. Kontrolor 
ruchu Jan Eiselt ze Stanisławowa do Lwowa, star
szy inżynier Ludwik Dąbrowski ze Lwowa do Sta
nisławowa, rewident kasowy p. Edward Hauser ze 
Stanisławowa do Lwowa.

Odznaczenia. Burmistrz miasta Stryja Ludwik 
Góttinger otrzymał krzyż kawalerski oderu Fran
ciszka Józefa. Konduktor kolei państwowych we 
Lwowie Józef Szygowski oraz ajent policyjny 
Edward Briinner w Stryju otrzymali srebrne krzyże 
zasługi. (Są to odznaczenia z powodu odkrycia 
szpiegostwa uwięzionych przed kilku miesiącami 
Bartmanna i Waniozka. Całą sprawę odkrył kon
duktor Szygowski a uwięzienie Bartmana nastąpiło 
na dworcu w Stryju.)

Sprawy kolejowe. Rada zawiadowcza kolei 
Lwów-Czerniowce uchwaliła dar honorowy w kwo
cie 5.000 złr. dla wdowy po rejencie Jasińskim.

Do rady zawiadowczej wybrano w miejsce śp. 
Jasińskiego posła Popowskiego.

Pożegnanie dyrektora kolei radzcy dworu 
Wierzbickiego odbyło się ubiegłej środy w Stani
sławowie. Przybyli na nie urzędnicy z całej linii 
dyrekcyi stanisławowskiej. W imieniu żegnających 
przemówił następca p. Wierzbickiego p. dyrektor 
Festenburg. W  mowie swej podniósł p. Festenburg 
zalety charakteru p. Wierzbickiego, które mu zje
dnały tak u publiczności, jak niemniej n podwła
dnych szczerą sympatyę.

Zaręczyny. W Rzymie odbyły się przed kilku 
dniami zaręczyny panny Janiny Blocliówny, córki 
p. Jana i Emilii z Kronenbergów Blochów z księ
ciem Ruspoli, siostrzeńcem syndyka Rzymu.

Prośba do p. prezydenta miasta. Otrzyma- j
liśmy z wielu stron skargi na to, że ulice naszego 
miasta bywają zwykle bardzo opieszale skrapiane, 
wskutek czego mieszkańcy muszą w te skwarne 
dni narażać swoje płuca na oddechanie proohem 
ulicznym. Skargi te, o ile zarzucają opieszałość ma
gistratowi, są niesłuszne, gdyż widzimy od paru 
dni, że magistrat czyni wszystko, co możliwe, aby 
skrapiać ulice jak najczęściej. Ale gorąco jest już 
tak silne, że wylana na ulicę woda już w godzinę 
prawie zupełnie wysycha. Otóż z innej strony zwra
cają uwagę naszą na to, że studnie i rezerwoary 
miejskie mają zamało wody, aby starczyła na inten- 
zywne skrapianie ulic. Pożądanemby tedy było, aby 
p prezydent zechciał zbadać przyczynę prędkiego 
wyczerpywania się zasobów wody i w tym kierun
ku przedsięwziął odpowiednie środki zaradcze.

Ślub. W  Wielkiejwsi koło Wojnicza odbył 
się we wtorek ślub hrabianki Maryi Stadnickiej, 
córki Jana i Bogumiły z hr. Łubieńskich z panem 
Henrykiem Mańkowskim, synem ś. p. Napoleona i 
Maryi z Chłapowskich.

Konkurs. Sąd powiatowy wWinnikaoh przyj
mie zaraz dyetaryusza rutynowanego w dziale kar
nym zw płacą 30 zł. lub większą.

Świętokradztwo popełniono onegdaj we wsi 
Malechowie pod Lwowem. Niewyśledzony zbrodniarz 
ukradł z ołtarzowego obrazu korale złożone tam 
jako ■ wota. Skradzione kosztowności mogły mieć 
wartość około 600 złr,

Bankiet pożegnalny dla powołanego na wyż
sze stanowisko do ministerstwa kolejowego we Wie
dniu, dotychczasowego dyrektora kolei państwowych 
we Lwowie, radcy dworu Sulimy Deymy, odbył się 
wczoraj o godz. 8 wieczorem w apartamentach ka
syna szlacheckiego. W bankiecie, którego inieyato- 
rami byli koledzy p Deymy, dyrektor banku kra
jowego p. Domaszewski i radca sądu wyższego p. 
Oswald Mochnacki, wzięło udział 16 osób, między 
tymi zastępca marszałka Chamiec, prezes banku 
krajowego Bohdan, prezydent dyrekcyi skarbu dr. 
Korytowski, członek izby panów dyr. Marchwicki, 
radcy dworu Łoś, Seferowicz, poseł Onyszkiewicz. 
Wśród serdecznej pogadanki przeciągnął się bankiet 
do północy.

„Jedność** i „Przyjaźń**, stowarzyszenia ka
tolickich robotników, mieścić się będą od 1-go maja 
w nowym lokalu, ul. Ormiańska 1. 30. W dniu 2-go 
maja o godzinie 12-tej w południe odbędzie się po
święcenie lokalu a zarazem wspólne święcone dla 
członków obu stowarzyszeń.

Walne zgromadzenie stowarzyszenia „Pracy 
kobiet** odbędzie się dnia 2. maja o godzinie 12-tej 
w południe w lokalu stowarzyszenia, ul. Ormiańska 
1. 2. — Klub pooztowy odbędzie swe walne zgro
madzenie w niedzielę dnia 9. maja o godzinie 4'/. 
po południu. Zgromadzenie będzie obradowało bez 
względu na liczbę obecnych członków.

Kapel * 30 pp. pod osobistem kierownictwem 
ulubionego kapelmistrza p. Rolla, powita dzień pier
wszego maja koncertem w ogrodzie pojezuickim.

Uroczystość Słowian austryackich. Wczo
raj odbył się w Wiedniu uroczysty wieczór, urzą
dzony przez czeskie stowarzyszenia, na którym pod
noszono solidarność Słowian i ich znaczenie dla 
Austryi. Na zebraniu było 21 posłów polskich 
wszystkich frakcyj. Przemawiali Polacy pp. Kozłow
ski, Danielak i Rusini: ks. Taniaczkiewicz i p. Bar- 
wiński.

Posłowie socyalistyczni uchwalili w razie, 
gdyby jutro Rada państwa miała obradować, posta
wić wniosek święcenia dnia pierwszego maja także 
przez parlament.

Święto robotnicze w Krakowie odbije się
w pierwszej linii na czytelnikach pism krakowskich. 
N. Reforma zapowiada, że w sobotę jako w dzień 
1 maja nie wyjdzie jej numer, gdyż zecerzy jej 
drukarni postanowili jednomyślnie w dzień ten nie 
pracować. Usiłowania redakoyi zdążające do wyda
nia numeru w sobotę, nie odniosły żadnego skutku. 
Usprawiedliwiając w ten sposób z góry niewyjście 
numeru przed czytelnikami, dodaje A. R-forma, że 
wszystkie inne pisma krakowskie nie wydadzą so
botniego numeru także z tego samego powodu. Wy
jątek stanowi jtdynie Czas w którego drukarni 
częśó zecerów ni# solidaryzująca się z resztą towa
rzyszy stanie w sobotę do pracy. Również i poli
tyczne pisma wiedeńskie nie wyjdą ani w sobotę, 
ani w niedzielę rano.

Do Dawidowa na dzień 1 maja zarekwirowa
no silniejsze posterunki żandarmeryi i jedną kompa
nię wojska ; ponadto na dzień 1-go maja zjedzie do 
Dawidowa, aby ewentualnie uspokajać tłumy, komi
sarz starostwa lwowskiego, p. Przybysławski. Za
rządzone środki ostrożności z tego względu są po
trzebne, że są dane, iż rozmaici agitatorzy mają za
miar urządzić w dniu „święta robotniczego** mani- 
festacyę nad grobem zabitego w czasie rozruchów 
chłopa z Dawidowa. Złe duchy ludu krzątają się 
niestrudzenie, aby w tej manifestacyi wzięli udział 
włościanie z całej okolicy.

Współdziałanie socyalistów w zamierzonej ma
nifestacyi ma być dowodem, że socyaliści chłopów 
kochają, że solidaryzują się z ioh bolami i ma być 
pomostem, po którym włościanie weszliby w otwarte 
ramiona socyalizmu. Może dobre słowa ludzi roz
ważnych, może myśl o ofiarach opętania w ozasie 
ostatnich wyborów, może zdrowy rozum włościan 
powstrzyma ich od tego kroku.

Walne zgromadzenie Towarzystwa szpitala 
św. Zofii dla ubogich dzieci, które się nie mogło 
odbyć na dniu zapowiedzianym z powodu braku kom
pletu odbędzie się dnia 2 maja o godzinie 12-tej w 
sali posiedzeń kasy oszczędności.

P. R o m a ń C Z I l k  kończy swój urlop już z dniem
1-go maja, jak to donosi JJiło „ku pocieszeniu pol
skich dzienników**.

NOWO Stemple wejdą w życie z dniem 1-go 
stycznia 1898 r. Cena będzie na nich wyrażona w 
koronach i groszach, a nie już w guldenaoh i cen
tach. Nadto będą wydawane stemple o więcej sto
pniach wartości, co przyniesie tę ulgę, iż nie bę
dzie potrzeba lepić na dokumentach kilku sztuk 
stempli, aby uiścić przepisaną należytość.

Z B u C Z a C Z a  nam piszą: Przy wyborze uzupeł
niającym do Rady miejskiej w Buczaczu na zasadzie 
ustawy miejskiej dla 30 miast, z I koła wyborcze
go dokonanym w dniu 16 bm. zostali wybrani ra
dnymi : ks. Teodor Telakowski, gr. kat. proboszcz; 
dr. Teodozy Hubrich, adwokat krajowy; Franciszek 
Kolankowski, starszy inspektor podatkowy, W łady
sław Stojowski, inżynier krajowy; Mieczysław Bu
rzyński, sekretarz Rady powiatowej i Tadeusz Be- 
dronek, geometra rządowy.

Samobójstwa pod wpływem melancholii do
konał dzisiaj przed południom p. B. Nieszczęśliwy 
melancholik, uspiwszy czujność domowników, rzucił 
się z trzeciego piętra kamienicy przy uL Łyczakow
skiej 1. 43. Małą jest nadzieja utrzymania pana B. 
przy życiu.

Jubileusz śmierci św. Wojciecha w Gnieźnie.
Uroczystości z okazyi 900-letniego jubileuszu śmierci 
naszego wielkiego apostoła i męczennika rozpoczęły 
się dnia 23 b. m. o 6-tej rano w katedrze gnieź
nieńskiej wspaniałą jutrznią z wystawieniem Prze
najświętszego Sakramentu. Jutrznię celebrował ks. 
kanonik Spohrs w asystencyi kleryków i w obecno
ści całej kapituły gnieźnieńskiej. Dzień był niezwy
kle piękny a wiernych przybyło mnóstwo. 0 godzi
nie 7-ej miał jeden z 00. Redemptorystów kazanie 
na wolnem polu poza katedrą. Tymczasem napły
wały do miasta coraz to nowe gromady pielgrzy
mów ze swoimi ks. proboszczami na czele. I tak 
przybyli pielgrzymi z Gostynia, Stęszewa, Mogilna, 
Gniewkowa, Żnina i innych miejscowości. Każdy 
oddział pielgrzymów był tak liczny, że sam jeden 
wypełniał katedrę po brzegi; to też musiały od
działy wszystkie tylko po kolei przystępywać do 
grobu św. Wojciecha.

Kulminacyjnym punktem uroczystości Jjył przy
jazd Najprz. arcybiskupa ks. Stablewskiego. Zaje
chał on o godzinie 9-tej przed katedrę, poczem 
wśród dźwięków antyfony „Ecce sacerdos magnus** 
udał się do zakrystyi, gdzie przywdział szaty pon- 
tyfikalne. Następnie odprawił uroczystą mszę do św. 
Wojoiecha w asystenoyi licznego grona duchownych. 
Podczas sumy wygłosił jeden z księży misyonarzy 
naukę, w której wymownemi słowy wzywał do 
szczerej pokuty i do korzystania z obfitych łask 
jubileuszowych. Po odprawionej mszy św. podejmo
wał ks. arcypasterz w pałacu swoim księży przyby
łych. Na ołtarzu przy grobie św. Wojciecha przez 
cały dzień była wystawiona głowa tego apostoła 
naszego w ciężkim srebrnym, starożytnym relikwia- 
rzu. Głowę tę podają 2 razy na dzień wiernym 
do całowania i to po nabożeństwie przedpołudnio- 
wein, jako też po nieszporach.

Po południu odprawiali ks. misyonarze z lu
dem różanieo, przeplatany pieśniami i naukami.

"Wierni tłumnie garnęli się do spowiedzi św., z na
tężoną uwagą słuchali nauk — przerywając je czę
sto głośnem łkaniem i płaczem.

O godzinie 6 odbyły się nieszpory pontyfikal- 
ne, celebrował je ks. biskup Andrzejewicz. Najprze • 
wielebniejszy ks. arcypasterz asystował z trenu i 
brał także udział w procesyi z Najśw. Sakramen
tem, odprawionej po nieszporach. Piękną nauką o 
śmierci zakończył jeden z kapłanów ten pierwszy 
dzień jubileuszu.

Sezon zabaw letnich, w których program 
wchodzą sport wioślarski, jazda na łodziach, gry 
towarzyskie etc., rozpocznie się dnia 1. maja stara
niem lwowskiego Towarzystwa łyżwiarskiego na 
stawach panieńskich.

Z Chodorowa piszą do nas: Obawiamy si% 
że spokój jaki zapanował po smutnych antysemickich- 
rozruchach, zburzy dzień 1-go maja. W czasie roz
ruchów i przed rozruchami ani śladu nie było so- 
cyalistycznych agitacyi. Rozruchy były tylko impro
wizowanym protestem uciśnionych. Po rozruchach 
sytuacya się zmieniła: Barabami t. j. robotnikami 
stale od kilku lat najmowanymi do budowy nowych 
linii kolejowych zaopiekowali się emisaryusze socya
lizmu. Siady ich roboty widoczne: Słowo „strejk**, 
prawie dotąd nieznane między „barabami**, stało się 
od niejakiego czasu między nimi popularnem. Od 
kilku dui odgrażają się oni, że od 1 maja, jeżeli 
ich chlebodawcy, przedsiębiorcy Tauberzy, nie zgo
dzą się na ich warnnki co do wynagradzania pracy, 
rozpoczną „strejk**. Obawiamy się więc, aby „świę
to robotników1* nie stało się „świętem niezgody.01, 
aby tego, co pan komisarz Ossoliński w zastępstwie 
nie rozwiązanej wprawdzie, ale nie działającej rady 
gminnej, poprawił, znowu nowe rozruchy nie ze 
psuły.

Między innymi bardzo zasłużył się p. Ossoliń
ski ustaleniem cen chleba i mięsa. Do niedawna 
handlarze tymi artykułami wyzyskiwali „barabów** 
bezlitośnie. Obecnie chleb mały nie może więcei 
kosztować jak 8 ct. a chleb duży 16 ct. Cena roz
maitych gatunków mięsa nie może przekraczać 40 
ct. od kilograma.

Co do śledztwa w sprawie rozruchów to pro
wadzi je bardzo energicznie sekretarz sądu obwodo
wego w Brzeżanacb p. Hermanowicz. Do niedawna 
śledztwo nie miało prawie żadnyclr rezultatów, bo 
„barabi** solidarnie na pytania, kto zawinił, kto to 
zrobił, kto tamto, odpowiadali zawsze nieodmienne : 
„To my zrobili, my wszyscy „barabi**. Odpowiedź, 
która dla sędziego śledczego nie miała" żudnej war
tości. Ostatecznie jednak zręcznemi pytaniami sędzia 
śledczy doszedł do jądra sprawy: Trzydziestu czte
rech „barabów** będzie prawdopodobnie zasiadało na 
ławie oskarżonych. Z żydów aresztowanego Straucha, 
który miał wywołać awantury, wypuszczono na wol
ność, natomiast żyd Arbeit, który w’ czasie rozruchów 
z siekierą rzucił się na jednego z barabów i mocno 
go poranił, pozostaje w więzieniu. Staruszek 80 letni 
żyd, któremu „ barabi “ połamali ręce, umarł w tych 
dniach w szpitalu lwowskim.

Kompania wojska wciąż jeszcze jest w Cho- 
dorowie. Żydzi tutejsi dokładają starań, aby wojsko 
tu zawsze stało garnizonem.

Zmarli. W Bruśnie (pow. Lubaczowskim) ks. 
Kornel Stroński, gr. kat. proboszcz w 80 r. życia. 
W Jaryczowie ks. Andrzej Matkowski gr. kat. 
proboszcz w 78 r. życia. "We Lwowie Jan Krzyszto- 
fowicz właściciel realności w 72 r. życia.

stan powietrza. T. o 9 rano r  13 R. W poł. 
-f 17 R. Bar. 767. Spada. Pogoda.

Z doświadczenia cyklistów.
— Magda!... Magda!...
— Cegój się dżes?
— Wypędź ino gęsi na drogę, bo pędzą wścift- 

kliste, może którną przejadą, to lejnej jak na jar
marku zapłacą...

Repertuar teatralny. Dziś w piątek po ran 
pierwszy „Trilby**, sztuka w 4 aktach z senza- 
cyjnej powieści angielskiej Jerzego du „Maurier, po
dług Pawła M. Pottero przerobił M. Sachorowski. 
(Trilby p. Bednarzewska, Svengali p. Ruszkowski, 
Gecko p. Żelazowski, Taffy p. Hierowski). W so
botę po południu o pół do 4-tej dla młodzieży szkol
nej „Uriel Akosta**, tragedya w 5 aktach Gutzkowa 
z p. Żelazowskim w roli tytułowej, wieczorem o pół 
do 8-mej po raz 12-ty „Pumpmajoroperetka w 3 
aktach Karola Neumana. W niedzielę po południu 
o pół do 4-tej ku uczczeniu rocznicy 3 maja „Prze
kupka warszawska**, obraz historyczny w 5 aktach 
Adama Bełcikowskiego. Teatr wewnątrz wspaniale 
będzie udekorowany. Wieczorom -o" pół do 8-mej 
przedstawienie popularne po cenach dramatu „Hal- 
ka“, opera narodowa w 4 aktach St. Moniuszki. 
W poniedziałek po raz 2-gi „Trilby**.

Z melodyjnej wielce operetki Souppogo „Mo- 
delka“ odbywają się codziennie próby pod kierun
kiem prof. Słomkowsltiego, a reżyseryę prowadzi p. 
Myszkowski. Nowe dekoracye i nowe kostynmy. 
Premiera w przyszłym tygodniu. Wyjazd oporetki 
ze Lwowa nastąpi za dwa tygodnie.

Odpowiedzi Redakcyi. Panu K. F. „Dziewię- 
ciofuntowe armaty** znaczy, że pociski ważą dzie
więć funtów, a nie armaty.

LITERATURA I SZTUKA.
* Z teatru. Wczoraj pożegnaliśmy w Tannhiiu- 

Serze p. Aleksandra Bandrowskiogo, gwiazdę tego
rocznego sezonu operowego. Bo nie ulega wątpli
wości, że publiczność lwowska zawdzięcza temu 
niezrównanemu artyście nietylko wiele chwil nieoce
nionych prawdziwego zachwytu i rozkoszy artysty
cznej, lecz ponadto owe przejęcie się muzyką Wa
gnera, zrozumienie i odczuwanie piękna zawartego 
w tej muzyce w tak wysokim stopniu i wogóle po
wodzenie opery wagnerowskiej łączy się we Lwo
wie z pierwszym występem tego artysty. W inter- 
pretacyi Aleksandra Bandrowskiego, którego artyzm 
nie ogranicza się na wydoskonaleniu swych jiartyi 
jjod względem wokalnym, lecz nadaje im tormę skoń
czoną pod względem gry scenicznej, doprowadzonej do 
periekcyi i opartej na głębokiej intefigencyi, po 
części wrodzonej lub też nabytej wszechstronnemi 
studyami — owe postacie wagnerowskie, prawdzi
we, stylowe i szlachetnie obmyślane potrafiły nie
tylko wywołać entuzyazm, lecz przekonały publi
czność , że geniusz kompozycyjny Wagnera na 
polu opei-y ostatniego stulecia dotąd jest nieprze- 
ścignionym.

Przepełniona sala teatralna żegnała wczoraj p. 
Bandrowskiego owacyjnie i serdecznie, a tylko na
dzieja zobaczenia tego artysty na scenie lwowskiej 
w przyszłym sezonie operowym — jak to zapowia
da dyrakeya teatru — osłodzić nam może przykrą 
chwilę rozstania z tym artystą — jednym z naj
większych , jakich kiedykolwiek widziała scena 
polska. F. heuhauser.

* P. Lucyan Dobrzański, dyrektor teatru letnie
go „Wodewil** w Warszawie, bawił wczoraj we 
Lwowie i zakupił przy tej sposobności od legoty 
Krzywdzica dwie nowe komedye, które wystawi 
w letnim sezonie w Warszawie.
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Z izby sądowej
Lwów 30 kwietnia.

(Rabunek.)
Mikołaj Moroz, chłop z Glinnej koło Nawaryi, 

Winien był podatków 14 zł. Nie miał pieniędzy, po
szedł więc naturalnie do karczmy, ażeby w trunku 
znaleźć lekarstwo na frasunek. W karczmie spotkał 
się z sąsiadem, który mu pożyczył 10 zł. Wdzięczny 
Moroz urządził libacyę, za którą z owej pożyczki 
zapłacił i2 zł. i wybrał się do domu, szukając w my
śli jeszcze kogoś, któryby mu jeszcze brakujących 
G zł. dopożyczył.

Było to wieczorem około dziesiątej, kiedy Mo
roz w niezupełnie trzeźwym stanie opnścił gościnną 
karczmę. Nie oddalił się jeszcze 20 kroków, gdy 
nagle napadli go dwaj draby; jeden przytrzymał go 
za ręce, a drugi odebrał pieniądze.

O popełnienie tego rabunku oskarża proku- 
torya dwóch parobków Szczepana Dobrzanieckiego 
i Hijacenta Olejnika, którzy będąc równocześnie 
w karczmie, widzieli jak Moroz pieniądze pożyczał. 
Dobrzaniecki, którego broni dr. Wróblewski, przy
znaje się do winy, twierdzi jednak, że nie rabował, 
lecz zabrał Morozowi owe pieniądze. Olejnik, bro
niony przez dr. Bunda, nie chce wiedzieć o niczem. 
Rozprawa, której przewodniczy radzca Chyliński,
zakończy się dziś wieczorem.

* *
*  .LWÓW 30 kwietnia.

(Zabójstwo.)
Rozprawa przeciwko Michałowi Żezło, o za

bójstwo, o której przedwczoraj pisaliśmy, zakończyła 
się wczoraj skazaniem oskarżonego na półtora roku 
ciężkiego więzienia.

węgierskie. Renty nasze i dziś podniosły się 
w oenie, a w akcyach bankowych, zwyżka wy
nosi od 2 do 5 złr. W Paryżu poszły w górę 
losy tureckie. Zasadniczo silną tendencyę giełd 
zachodnich, t. j. paryskiej i londyńskiej, para
liżował do pewnego stopnia ponowny spadek 
afrykańskich akcyi kopalnianych. Bank au- 
stro-węgierski skupuje oa pewnego czasu skrzę
tnie złoto. Dziś zakupiono w Londynie na jego 
rachunek za milion reńskich złota.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 352-65, węgierskie 387'50, 

Anglobanki 15T50, Uniony 282‘75, Bankyorei- 
ny 249-50, Landerbanki 227'75, Ludwiki 218-—, 
Czemiowieckie 287'—, Eibethale 263'—, Renta 
papierowa 101-25, srebrna 101‘25, austryacka 
złota 122-65, austr. renta wal. kor. 100-80, wę
gierska złota 121-85, węgierska renta wal. kor. 
99’30, dukat 5-65, 20-frankówka 9-52—, marki
11-73, ruble 1*27-.

Glosy publiczności.
Z Dunajowa. w trudnych dla Kościoła cza

sach, gdzie zubożały lud mimo najszczerszej chęci 
nie może łożyć na świątynie Pańskie, wszelki objaw 
myśli pobożniejszej należy podawać do wiadomości 
szerokiej publiczności: a chociaż ofiarodawcy bynaj
mniej nie szukają rozgłosu, poczucie sprawiedliwości 
nakazuje dla pokrzepienia wierzących a pobudzenia 
ospałych wyjawić dobre uczynki pobożności. Dlatego 
pozwolę sobie zserdecznem „Bóg zapłać!" wymienić 
tych, którzy na odrestaurowanie starożytnego a ze
szłej jesieni pożarem dotkniętego kościoła w Duna- 
jowie pospieszyli z datkami, a mianowicie:

"Wydział Rady powiatowej w Przemyślanach 
zł. 50, Wpan Roman Wybranowski 50. Wpan An
toni Torski z Dunajowa 10, przew. ks. kanonik 
Erazm Nejburg z Kozłowa 5, pani Marya Tyncowa 
z Jazłowca 4, Aniela Adamowicz z Dunajowa 11-.

Z prawdziwem poważaniem i uznaniem 
Ks. Jan Pasiut, 

proboszcz w Dunaj o wie.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 28 kwietnia.

(Z.). Pobyt cesarza w Petersburgu i serde
czna cecha wszystkich uroczystości tamtejszych 
oddziaływa wciąż nader ożywczo na targi pie
niężne. Zarówno w Berlinie jak i u nas ruch 
był dziś na giełdzie znaczny, a w szeregach 
kupujących stanęli dziś także spekulanci pe- 
szteńscy, którzy od pewnego czasu trzymali się 
na uboczu. Kupowali oni przeważnie walory

Telegramy „Przeglądu".
Wojna grecko-turecka.

Ateny 30 kwietnia. Przywódzcy opozycyi 
ułożyli już listę nowego gabinetu i przedłożyli 
ją  królowi. Mówią, że na czele nowego gabi
netu stanie albo Deligeorgis albo Raili. Król 
postawił tylko jeden warunek, ażeby mini
ster oświaty Teotoki pozostał i w nowym ga
binecie. Nowy gabinet przedstawić się ma 
dziś jeszcze parlamentowi i postawić kwestyę 
zaufania. Posłowie opozycyi postanowili nie 
wziąć udziału w dzisiejszem posiedzeniu par
lamentu.

Król Jerzy podobno jest mocno cierpiący. 
Miewa częste kurcze sercowe, a lekarze dora
dzają mu wyjazd na Korfu. O najmłodszym 
synu królewskim, ks. Mikołaju, nie ma żadnej 
wiadomości. Rodzina królewska jest z tego 
powodu wielce zaniepokojona, gdyż obawia się, 
że książę odcięty został przez Turków w oko
licy Nezeros, gdzie znajdował się ze swą arty- 
leryą. Brak także-wiadomości o księciu Jerzym, 
który dowodzi flotylą torpedowców.

Delyannis oświadczył jednemu z korespon
dentów, iż nie dążył wcale do wojny, że po
pierał tylko króla i dynastyę i dlatego porzu
cił własną politykę.

Z pola bitwy nie nadeszły wczoraj żadne 
wiadomości oprócz owej lakonicznej depeszy, 
że Turcy zostali pod Yelestinos odparci ze 
znacznemi stratami. (Depeszę tę podaliśmy 
wczoraj. — t rzyp. Red.)

Konstantynopol 30 kwietnia. Osman basza 
maszeruje podobno na czele 30 tysięcznej armii 
do Janiny w Epirze.

Ambasador niemiecki złożył wczoraj suł
tanowi imieniem cesarza Wilhelma gratulacye 
z powodu zaszczytnych sukcesów odniesionych 
przez armię turecką.

Londyn 30 kwietnia. Do dzienników tu
tejszych- donoszą z Aten, że Grecya będzie 
prowadziła wojnę dopóty, dopóki nie będzie 
mogła zawrzeć zaszczytnego dla Aiej pokoju.

Paryż 30 kwietnia. Niektóre pisma tutej
sze żądają, ażeby w razie zawarcia pokoju 
między Grecyą t Turcyą, finanse Grecyi od
dane zostały pod kontrolę mocarstw europej
skich.

Ateny 30 kwietnia. Turcy zajęli bez opo
ru miasto Trikala i ze wszystkich stron posu
wają się w dolinę Farsalosu. Walnej bitwy 
spodziewać się należy lada chwili. Duch w woj
sku greckim dobry. Następca tronu zwiedzał 
wczoraj obóz.

Przednie straże obu aimii już się starły. 
Brygada pułkownika Smoleńskiego walczy 
z Turkami koło Aiwali od wczoraj godziny 6 
wieczorem. Brygada wzmocniona przez j’eden 
batalion ewzonow i jedną bateryę, zajmuje jak 
się zdaje bardzo dobre pozyeye. W  razie, gdy
by Turcy zwyciężyli, cofnie się armia grecka 
do Domokos.

Z powodu nieporozumień między Deli- 
georgisem a Rallim, nowy gabinet jeszcze się 
nie ukonstytuował.

Petersburg 30 kwietnia. Cesarz austryacki 
przyjmował wczoraj w ambasadzie austryackiej 
(leputacye kolonii austro-węgierskich z Peters
burga, Moskwy i Odessy i dziękował im za 
wyrażone przez nie uczucia wierności i przy
wiązania dla Ojczyzny, Cesarza i dynastyi ce
sarskiej.

Następnie zwiedzał Cesarz osobliwości sto
licy, a o godzinie 1 w południe był na śnia
daniu u ambasadora austryackiego ks. Lieehten- 
steina. Na śniadaniu tem był także ambasador 
rosyjski w Wiedniu hr. Kapnist. O godzinie 1, 
do 3 po południu powrócił Cesarz do pałacu 
zimowego, a wieczorem był wraz z arcyksię- 
ciem Ottonem na obiedzie u carowej wdowy. 
Obiad ten odbył się w najściślejszem kółku 
rodzinnem cara.

O godzinie 10 wieczorem odjechał Cesarz 
z powrotem do Wiednia. Pożegnanie obu mo
narchów było nadzwyczaj serdeczne.

Hr. Murawiew i hr. Gołuchowski odbyli 
wczoraj przed południem długą konferencyę, 
po której był lir. Murawiew na anilyencyi u 
cara. Po południu odbyli obaj ministrowie je
szcze jedną, ostatnią naradę.

Wieczorem odbył się świetny obiad u 
ambasadora austryackiego ks. Lieclitensteina, 
na którym byli między innymi hr. Gołuchow
ski, hr. Murawiew i hr. Kapnist.

Petersburg 30 kwietnia. Hr. Murawiew i 
hr. Gołuchowski wysłali stąd wczoraj identy
czne noty do rosyjskich i austryackich posłów 
w Belgradzie, Sofii, Bukareszcie i Cettynii. 
W notach tych podnoszą kierownicy polityki 
austryackiej i rosyjskiej, że obaj monarchowie, 
t. j. Cesarz Franciszek Józef i car Mikołaj z 
zadowoleniem skonstatowali, iż w obecnej fa
zie stosunków w Turcyi europejskiej zachowanie 
się rządów Serbii, Bułgaryi, Rumunii i Czarno
góry jest zupełnie prawidłowe, i że to zacho
wanie się odpowiada życzeniom obu cesarzy 
tem bardziej, iż zdecydowani są oni utrzymać 
pokój powszechny i zasadę porządku i status yuo.

Paryż 30 kwietnia. „Figaro" omawia po
byt Cesarza Franciszka Józefa w Petersburgu 
i oświadcza, że Francyę cieszy zbliżenie się 
Austryi i Rosyi, gdyż dotychczasowa rywali- 
zacyi obu tych państw na Bałkauie wzniecała 
ustawicznie obawy. Podróż Cesarza austry
ackiego ma dlaFrancyi nadto jeszcze i to wa
żne znaczenie, że jest poniekąd pierwszym sa
modzielnym krokiem po za żelaznym pierście
niem trójprzymierza

HOTEL ŻORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 30 kwietnia. J. hr. Weis- 
senwolif z Ruskiejwsi. L. Zaborowska z Podola ros. 
St. Tustanowski z Żurowa. ~Wt. dr. Lisowski i dr. 
W. Binder z Krakowa. Dr. M. Fedorowicz z Wt.i-y- 
ja. L. Horodyski z Tłusteńkiego. W. SkiGniewski 
z Podola ros.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 30 kwietnia. Hrabina Mią- 

czyńska z Wołynia. Hrabia Szołayski z Krakowa. 
Ks. Wł. Porchowski z Nestorowa. J. Acht z Ler- 
ben. Hrabia Z. Plater z Moszkowa. T. Filipek z 
Wiednia. Rotm. Ruiz z Żółkwi. Br. Jaworski z Kra
kowa. A. Strzelecki z Kukizowa M. Astmey'er 
z Wiednia. B. Pilatowski z Brodów. P. Wisłocki 
z gubemii lubelskiej. H. Hoffmann z Holoputów. J. 
Berkhausen z Bukaresztu.

\ HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E Y U E  i M E T R O P O L

we Lwowie.
Przyjechali dnia 30 kwietnia. Ar. Hubicki 

z Lincu. G. W. Cruger z Pragi. A. Bognowa z Ja
sła. H. Berger i L. M. Sohmiedt z Wiednia. A. 
Karst z Cieszanowa. M. Jonasz z Stanisławowa. E. 
Heller z Bielska. Dr. S. Wittlin z Olszanicy. H. 
Sohreier i N. Salzberg z Drohobycza. S. Brafif z 
Brodów. A. Landau z Jarosławia. K, Ziębiński z 
Berlina. J. Malawski z Przemyśla. Z. Suchowicz z 
Krakowa. B. Stenzel z Opawy. K. Fleiscbmann 
z Żółkwi. T. Ostróżny z Bochni- J. Dębicki z No
wego Sącza. M. Sobelsolin z Wiednia,

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. 0. Prokseb)

Przyjechali dnia 30 kwietnia. Br. Kubel 
z Szczecina. K. Riegler z Wiednia. A. Wassilesku 
z Jass. E. Rit. von Raner z Insbrukn. R. Baller z 
Wiednia. S. Baller z Wiednia. J. Janicki z Podli- 
sek. O. Winiarska z Strzyżowa. O. Ambroziewicz 
z Pomorzan.
■ B U J j n M K S H B M U H i l

Po dłuższych studyach w Sztokholmie, osiadł we Lwowie
Ur. Józet Uukiet

i ordynuje na N z a e d z k i sposób g iu i i ia * ty k u  le 
c z n ic z ą ,  ertop. masaż i elektr., w skrzywieniach ciała, 
porażeniach, reumatyzmie, błędnicy, cukrzycy, histeryi, mi
grenie i osłabieniu, jako toż w chorobach k is z e k ,  s e r c a  

i c h o r ó b  k o b ie c y c h  ul. Słowackiego — od a—5.

Speeyalista chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego

b. lekarz na klinikach w oni w. w Wiedniu, Berlinie i Paryża
Operator

Ord. przy ul. Akademickiej 1. S od 10—12 i od S—5.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Lwów Hotel Imperial
Plerw acoraędny h otel, resta u ra cja  

I kaw iarnia.

Specyalieta chorób nosa, gardła i krtani

D r . Z y g m u n t S p a lk e
Ord. od 1—12 i od 3—5, Grodzickich 4 I piętro.

D r. J a n  P a p ć e
sekundaryusz oddziału chorób skórnych i wenery

cznych szpitala poważ. we Lwowie 
Ul. Piekarska 1. 4 I piętro. Ord. od 3—5.

-piDftiisti w charibicfc żîdfei, kiszek i wątrób)
Dr. Eug. Koziarowski

ordynuje od 9—10 ramo i od 9—6 po południu 
ul. Kopamiku l. 8.

O. k. uprzyw. gelioyj ki akoyjny
JBank Hipoteczny 

przeniósł 
KMTDR j r r n m  iru  ODDZIAŁ DEPOZYTOWY

których biura mieśoiły się dotąd w mazaninie 
gmachu własnego do frontowych lokalnoici 

w parterze.
ODDZIAŁ DEPOZYTOWY

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachu
nek bieżąoy, przyjmuje do przechowania pa
piery wartościowe i udzielana takowe zaliozkL 

Nadto zaprowadzono na wzór inatytuoyj 
zagrauioznyoh tak zwane

DEPOZYTU SCH0IK0IE (Sifi Dapnłls)
Za opłatą 25 do 35 złr. aw. rocznie, de

pozytariusz otrzymuje w stalowej kasie pan
cernej schowek do wyłąoznego użytku i pod 
własnym kluczem gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienia lub waiue 
dokumenty.

W  tym kierunku poozynił Bank hipo- 
teozny jak najdalej idąoe zarządzania.

Przepisy odnosząoa się do tego rodiaja 
depozytów otrzymać możua bezpłatnie w od
dziale depozytowym.

JiW ów dnia 30 kwietnia. (Z izby handlowej)
Akcj e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 2L7.— do 220 —. Kolej Lwowsko-Czerń.-Jasaka 
po 200 zł- w. a. 285 — do 280.—. U a. oku hypotecznego po 
200 zł w. a- 388 — do 398.—. Akc garbarni w Rzeszo
wie po 200 zł. w. a. 195.— do 203.— Tow budowy wa
gonów fSanoku 2j50.— do 20 •

L is ty  z a s ta w n e  za 100 zł.; Banku hipot. galiu. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc a 10 proc. prem. 110.10 do 
110.80, 4 i pół proc. los. w 50 lat 1(X>.— do 100.7(1 4 pr. 
los. w t>0 lat 95.70 do 97 40. Banku kraj. 4 i pół proc los. 
w 51 lat- 100.50 do 101.20 Banku krąj. 4 proc. los. 57 lat. 
97.50 do 98 20. Tow kred. gal. ziem. 4 proc. (1. emi- 
sya) 97.00 do 98.30 4 proc. los. w 43 i pół latach 97-00 
do 93,30. 4 proc. los. w 56 lat 97.30 do 98.—.

Wiedeń 29 kwietnia. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 358.50, węgierskie akcye 
kredytowe 389.50, anglobanku 152.00, związku 
banków. 250.00, unionbanku 285-00, landerban- 
ku 229.00, kolei państwowyoli 347-37, lombar
dów 75*25, kolei nadłabskiej 263.50, akcye ty
toniowe 138*09, runa 237*50, alpiny 83*80, renta 
majowa 101*37, renta koronowa węgierska 99-40, 
losy tureckie 47.75, marki 58*6*2, ruble 126.75.

krople żołądkowe aptekarza k . firadyego 
Hariacelskie krople żołądkowe

sporządza w aptece „zum kónige yon Ungam*
k a ro la  B ra d y w W iedniu 1. Flo is c h m a rk t 1.

przedtem aptekarza „zum 8chubzengel“ in Kremsier
stary i znany środek leczniczy działający znakomicie i wzmacnia

jący na żołądek przy przeszkodach.

kro p ie  żo łą d k o w e  a p t. K . B ra  y
Mariacelskie żołądkowe krople

są w czerwone pudelka opakowane i obrazem Matki Boskiej 
Mariacielskiej (jako marką ochronną) zaopatrzone. Bod marką 

ochronną musi się znajUować podpis _

Cena fla szk i 4 0  c t  
podwójnej fla szk i 70  centów.

Musze zwrócić uwagę powtórnie, ze moje krople żołądkowe 
częstokroć sie lat szują. Należy zwrócić uwagę przy zakupnie na 
powyższą markę ochronną z  p o d p is e m  <J. B r a d y  i wszyst 

k iT ^ ^ r T a k o  nieprawdziwe zwrócić, które nie są powyższą marką i  |»o<l|>i»cill 
C . B r a r t y  zaopatrzone. Prawdziwo krople żołądkowe są do nabycia:
Lwowie główny skład apt. dr. Piotr Miko-8t. UrUnfeld -  w Mostach wielkich apt. 
łasz, Jakób Beiscr, ap. Stanisław Lachowicz, J. Zalmski -  w Niemirowie apt. Prze
or T Zarzycki Krzyżanowski, Jakól.|drzymirski — w Olesku A Kowler -  
Piepes! Zygmunt’ Rucker, K. Sklepiński .Pomorzanach aptt A. Alcksiewicz -  Po-

z a g & J S L  - ” V -B o lO S ?

Ptccayr
Mutouwk*.

Ł S t a a r - „ o m  w . h. ł ,u- " 5
8)ian, Bronisław ‘WitoBławski, M. Kolak,1 jaśki«wicss — w Kozilole apt. Lud. Mier 
W. Laudesberg, K. Maryanowski i ' wiński, w Rzeszowie apt. Antoni Karpiszk 
Kościckiego spadk., w Brzeżanaeh apt.j^y Kalinowski, w Samborze apt. Alek- 
Ad. Durst — w Buczaczu apt. Kor-siuwicz, Karol Kietowa — w Skale
nol Lewicki — w Ozortkowie apt, Ludwik apt. 
■Nosa — w Dąbrowie apt. W. lleinca — 
w Drohobyczu apt. Krzyżanowski, Tobiaszek 
w Glinianach apt, A. Heim, — w Gródku 
apt. J. Hescheles. — w Jeziernie apt. Cze- 
meryński, Zahradnik — w Jezierzanacli 
apt, A. Kraiiiski — w Kamionce strum. 
apt. Karol Piepes, Karol Pilewski — w 
Kopyczyńcack apt. Reder — w Krakowcu 
apt. Feliks Walczak — w Łopatynic apt.

A L O J Z Y  H U B N E R
L  W  O  W ,

poleca :

Cement,
G lp i,
Oliwy do m aszyn,
Oliwę do ptolcnla,
Ifasy do m aszyn  skórzane i 

gumowe,
Gurty do m aszyn zwykłe i 

napuszczane,
R zem jfci do n y t l s  pasów, 
Śruby 1 n lty  do pasów, 
W iaderka do ognią lakiero

wane i składane,
W ęże konopne zwykłe i gu

mowane,
W ęże gum owe,
Węże spiralne,
H olendry m osiężne,
Płyty gumowe,
P ły ty  azbestow e,
Sznury gumowe i asbestowe, 
P a k u n k i łojowe i federwaj- 

Bowe,
& uls gum ow e do wentylów, 
s z k ła  do k otłów , 
P ierśc ien ie  gum owe, 
G lazura no chłodników ,

na

Wojciech Rogalski — w Skolcm apt,!*. - „ - - jc 
A. Lechowski, w Stryju apt. Chalbazany,!*?* f  ,  ’ ,,
Komorowski, w Strusowie apt. Ło boa i » Z lŁ l» n e C * K l proDne do bro-
— Tłumacz apt- Winc. Szaokowslti, — 
Turce apt. spadkobierców. M. 1’iateka 
w Tyśmienicy apt 11. Rubla, w Zbarażu 
apt. J. Kruh — w Zborowie apt. Kappa- 
port — z Złoczowie apt. 1’etesch, ltap- 
paport — w Żurawnie apt. J. L. Toma
szewski.

warów,
L in wy konopne,
L jnw y druciane cynkowane,

i  L  p,

STACJA KLIMATYCZNA

Janów
położona w uroczej miejsco
wości w  bliskości Lwowa 
śród rozległych lasów nad 

stawem 800 morgowym
Z dniem 1 maja b. r. otwartym będzie hotel kolejowy urządzony 

z największym komfortem. Szesnaście pokoi z balkonami z malowniczym 
widokiem bardzo wygodnie umeblowanych, najmować można dziennie, 
tygodniowo lub miesięcznie. W willach obok hotelu położonych są do naję 
cia pomieszkania, składające się z 3 pokoi i więcej pokoi z kuchni, przedpo
koju i werandy: lub *2 pokoi, kuchni, przedpokoju i werandy, wszystkie 
mieszkania zupełnie urządzone.

Nowo zbudowane łazienki stawowe i łodzie spacerowe. Lekarz, urząd 
pocztowy i telegraficzny w miejscu. W hotelu czytelnia, fortepian, pierwszo
rzędna restauracya, kawiarnia, bilard i kręgielnia.

Liczne wycieczki w okolice Janowa.
Pomiędzy Lwowem i Janowem zaprowadzone będą w y łu c /.i l ie  dla

letników z dniem 1 Czetwca b. r. po cenaeii zniżonych karty osobiste sezono
we, które kosztować będą :

II. klasa 111 klasa
bilet dwutygodniowy zlr. 13'25 złr. U.(i3

n miesięczna „ 2325 „ 10.20
„ dwumiesięczny „ 3ti 25 „ 18.25

Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie kursują 3 pociągi, a cena
tani i napo wrót w niedzielę i święta III klasą 42 ct., II kiasą 82 et,, w inne
dnie 111 klasą 72 c t , II. klasą 142 ct.

Rury o łow iane,
R ury cynowe,
P lom by I drut ołowiany, 
L atarn ie  gospodarsk ie

oliwę i naffcę,
K noty,
O liw iarki do m aszyn bla

szane i szklane,
Przyrząd k au czu k ow y d la  

bydła,
P rzyrząd do pom po vfaula

powietrza u bydła, 
T rokary,
S eręg i cynowe i gumowe dla 

bydła,
Motyce do strzyżenia bydła i 

owieo,
il kam ienną,

F arby olejne do wszelkiego 
użytku,

Farby na  dachy olejne i
terowe,

C arbolineum  A ren arlu sa , 
F xsiccftter,
T er drzew ny 1 gazow y, 
A ntlm ern lion , środek prze

ciw grzybowi,
T ek tu ra  na dachy,
S m o ło  w iec ,
P ędzle ,
P irw lin ę, 

l t. p.
poleca:

ALOJZY HUBNER
Lwów, Hynefc I. 3 8 ,

Cenniki i oferty na żądanie do dyspozycyi- ^
Wszelkie te artykuły, które do celów budowlanych, Inpregnowan 

i desyntekeyjnych bywają używane, sprowadzam II tylko w całych 
wagonach z pierwszorzędnych, najsłynniejszych fabryk a zatem je
stem w położeniu takowe taaiąj od każdej k on k n ren cy i od- 
oywać zwłaszcza, że tylko doborowy I powszechnie znany dobry 
tow nr dostarczam l proszę zawsze u mnie oferty łaskawie żądać.

Zakład wodoleczniczy 
Dra Ignacego Mazanka

w  S A S S O W I E  koło Z ł o c z o w a
otwarty od I Maja 1897 przez cały rok. Bliższych wiadomośoi udzieli

Z a r z c | ć L

Ostrzeżenie.
Nie dać się wprowadzać w błąd tylko 

w Hotelu „Viktoria“.
i

^  Jest to w interesie każdej rodziny zaopatrzyć się jjj 
0 na n&dohodząoy sezon wiosenny w tanie a dobre obu- w 
jj wie, które jedynie dostać można tylko w naszej Mo- H 
0 diingskiej fabryce obuwia na ulioy Hetmańskiej liczba 8. m

3 w Hotelu „Yiktoria“. q
P

^  M l a n o w l c l o :  f i

! S z ly fle ty  iuezkie dobre .  od z ł .  2 .5 0  3 
g Eleganckie pantofelki d tn is kie  „  „  1 „— g
pi ^

jakofeż wszelkie obi w a zoaoznie taniej jak dotyohozas. t* 
Proszę o liczne odwiedziny i kreślę się zgłębokiem 

szaouukism

Alfred Fraukel.
jedyny właściciel Módlingskiej fabryki 

obuwia z 82 własnymi filiami.

Fabryka kapeluszy i cylindrów
poil firmą:

PRAW DZIW E BERNEŃSKIE SUKNA
Odcinek 3-10 m etr. I 
w y sta rcza ją cy  na i 

ubranie m ęzk ie  i 
k eeztu je  ty lk o  (

prawdziwej
o w c z e j

wełny]

iłr. 8'10 i  dobrej 
B 4 10 s dabraj 
, 4-80 i  dobrej 
, 6— z lepm j 
„ 7-7S i  b. dob 
,  9 — s b. dobrej 
b 10-50 s najlepiej 

O i e ’n « k  hm  c z a r n e  u b r a n i a  z a ło m o w e  l O  z ł r .
Małerye zezuntki, lodem, peravlenne, doeking, amcerje na maedarr znędsików 
piłżstwowjoh i prywatnych, nsjlepue kmmgmrny i amewioty w/iył* po Wnx?h f»- 

brycmych, jako rutalny oanuy
*k ,*4.S £2“ * r Kiesel-Amhof w  Bernie.

Wmory grmtia i fruko. Doetawa wedle wiaro.
UWAGA. Zwnca dg laaególnia uwmgf PT. PabUcutfsi n i to, że m nterre 

•prowmdune wproit n  teńsie, jmk nunmwtue a pośredelków. Fir«» K im  -A 
w Bersie wyiyla wnalk mnta-ye po pnwddwydi ctamci fmbryctnycl be do dmtka 
nm rmb»t dla krm-yców. który tmk M djta  knpąjąeyok.

ANTOM K A FK A
(przedtem A. Kożeloużek) Lwów Rynek 29 
przechodnia kamienica Andriolego, od stro
ny kościoła OU. Jezuitów ul. Teatralna 12. 
p o le c a  n a  e e z o u  w io s e n n y  i  l e t 
n i  kapeluszy i cylindry własnego wyrobu 
w fasonach najmodniejszych po najtańszych 
cenach. Kapeluszy i cylindry ze słynnej 
fabryki P. U. Habiga c. k. Nadwornego 
dostawcy w Wiedniu i takowe sprzedaje: 
cylindry po 9 zł., zaś kapelusze twarde 
jakocoi i miękkie we wszelkich najnow
szych kolorach po 5 zl. z fabryki Wil
helma Plessa w Wiedniu, najmodniejszych 
fasonów cylindry po 8 zlr., zaś kapelusze 
miękkie od 3.50 i wyżej. Nieprzemakalne 
kapelusze miękkie tak zwane „Loden“ 
z fabryki J. Pichlera w Gracu. C b a p e a u -  
(Jlu« łue atłasowe najmodniejsze po zŁ 
5, 0 i 8. Wielki wybór czapek dla cykli
stów i do podróży. Najnowsze cenniki 
illustrowaue na żądanie gratis i franco.

Założony w. r. 1855.

ladeusz Miłaszewski
zegarmistrz

Lwów ul Akademicka L 3

poleca awój

Skład.

A rtu r KościcKi
(SYEŁIUSZ)

Lwów, ulica Zamaretynowsku 1. II 
(dom własny) ulica Trzeciego Maja 

liczba 2.
poleca wprost z Ameryki wybor
ną ka w ę  pół kilo *L 1. — Naj
lepsza herbaty pół kilo zł. 1.50 
do zł* 6. — k o n ia k  kuracyjny 

butelka zł. 1.80 do zL 6.

Drobne przedsiębiorstwo
może w każdem gospodarstwie z 
nieznacznym kapitałem być urzą
dzone. Artykuł pierwszej potrzeby. 
Dobry zarobek poręczony. Listy 
z marką dziesięć ct. frankowane do 

Eggart i 8ka Medyolan Włochy.

kieszonkowych i sto
łowych, ściennych i 

podróżnych.
Każda sprzedaż i 

naprawa pod gwaran-
cy%-

Pisma wiedeńskie
w y c h o d z ą c e  r a n o  w  W i e d n i u  

mogą po błyskawicznym pociągu
do pół do li te j  wieczorem dostać

bez wszelkiej dopłat)]
w mojem biurze tak abonenci jak 

i pojedyńczo kupujący.
Z  poważaniem

Ludw ik  PJohn
Karola Ludwika liczba 9.

K a jla d s z y  s k ł a d  to w a r ó w
aptyezoyci l masfe«niazny«a dWI 

B .  K o D O r a > o k i o i «
wa Lwowie plac Halicki liczba 1.

poleca po
cenach 
najtań- 
saj ch o- 
kułary, 

ćwikiery, 
J  lornety,

barometry, ciepłomierze, mikroskopy i j uPy> 
kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi Rp- 
IT rząd zcn le"  dzwonków elektrycznycu. 
Zamówienia z prowincji załatwia punktu
alnie odwrotna pocztą. Wszelkie naprawy 

n ą j t a i i t ą )  l 'n u j r y c h i ą l .

Z  P O W O D IJ zwinięcia handlu zupełna 
wysprzedaż niżej cen fabrycznych handlu 
nowości i drobiazgowym Edwarda tfchillin- 
ga we Lwowie ul. Halicka 1. 15.
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J a n a  H o f f a  p r e p a r a t a  s ł o d o w e
dla chorych i cierpiących

mooególnie przy ohorobaoh pieraiowyoh, płuonyoh, krtani, przy ohrypoe, influency, braka krwi, blednioy, cierpi aniaih żołądka jak też przy ner
wowych oierpieniaoh i ogólnem osłabieniu jako środek dietetyczny od 50 lat uznany i przez lekarzy poleoany.

Do nabyoia we Lwowie w aptekaob pp. Piotra Mikolaseha, Beisera, Bnokera, Krzyżanowskiego i Blumanfelda ; w drogneryaoh t>p. 
Frendmana i Menkesa; w sklepaoh pp. knpoó»: Bałfobaua, Soleokiego i Ważnego, oraz wprost n J a n a  H o ffa  e. i  k . d o sta w cy  a»d w . 
W ied eń  1 Cłraben B r a n a e r s tr a sse  8 .  W Samborze u Jana Zacbarskiego i Ozyasa Eisnera.

Prospekta a cennikam i gratis i fraako.

Niezwykłej dobroci Wódkę Piołunów kę z świe
żego piołunku już wyrabia i poleca po cenach fabrycznych 
b. kierownik firmy Juliusza Mikolaseha, Jan Muszyński  
Lwów, Rysek 40.

Również poleca wszystkie W ó d  ' i ,  R o z a l ia y ,  Ma* 
le w k i  i L ik ie ry *  umiejętnie wyrabiane z najlepszego 
Spirytusu, Owoców, Roślin i Kwiatów najszlachetniejszych.

5.000 flanc6w olimlelowych
pochodzenia z Saatz, jednorocznych szkółkowanych już w pierwszym roku obfity 
zbiór dające, ma jeszcze do sprzedanir po 15 złr. za 1 00. Zarząd dóbr w Glinuie, 

stacya kolei i poczta Zborów.

POMADA CHINOWA
wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega

Słoik 80 i 40 ct.wyt adaniu włosów.
Z a r z ą d  dóbr Zameczek rozsyła naj

przedniejsze szparagi ogrodowe obecnie po 
70 ct. za kilo później tańsze. Stałym od
biorcom na cały sezon ceny znacznie niż
sze. Zamówienia telegraficzne i na od
wrotna wysyłkę tylko w miarę możności 
mogą być uwzglęu. ..one. Wszelkie zamó 
wienia adresować 01earczyk‘Żółkiew.

Jttowery używane tanio do nabycia 
poleca Mikołaj Ludwig Akademicka 8.

~ Lodownie pokojowe-
znakomite po złr. 21, 29, 3a, 40, 45 i 50. 
Maszynki amerykańskie do robieaia lo
dów, z ko bką z boku pojemności 1, 2, 8, 
litry po ał. ( ' i 8 poleca P io t r  < ir z ą -  
I to i  handel żelazny we Lwowie,
plac Kapitulny 1 (na przeciw Katedry).

U czn ia  do praktyki poszukuje J a n
lu z y ń s k i  L w ów , R y n e k  2 4 .

W o d a  a t e ń s k a
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łu
pieżu. ożywia, utrwala barwę i połysk włosów. 

Flakon 80 ct.

P o s z u k u je  się pomieszkania o 4 lub 
3 pokojach, z 2 wychodami, przedpokojem, 
kuchnią i spiżarnią od 1 lub 15 czerwca 
ewentualnie 1 lipća 1897. Zgłoszenia do 
liiara gazet Olszewskiego, Kilińskiego 2.

E k o n o m  kawaler 20 lat, z kilkulet
nią praktyka pragnie zmienić posadę na 
ekonoma lufi pisarza w większem skarbie 
ed Igo Sie pnia biv Adresować łaskawie 
zgłoszenia S. G. magazynier w Buratynie
poste restanta Ponikwa.___________2—2

H a g l l t e r  farmacyi znajdzie umie- 
szczenie w aptece Gaertnera w Stryju.

H u b je k  h a n d lo w y  rutynowany • 
eleganckiej espedycyi gości i posiadający 
dobrą szkołę praktyczną, w* wielkich han
dlach lwowskich, (albo też były kupiec) 
•trzyma posadę r handlu Kazimierza Le
wickiego we "Lwowie. Zgłoszenia tylko 
pisemne, z odpisami (a nie oryginałami) 
świadectw i z oznaczeniem wysokości żą
danej płacy. Oferty ucz tego szczegółu, 
również zgłoszenia osobiste nie mogą być 
uwzględnione. 5—5

r f ą j le p s z y  wikt domowy tylko na 
maśle wydaje jadalnia Podlewskiego 3 
przedtem Mickiewicza 6 . 4-6

F o r te p ia n  Ehrbara i pianino do 
sprzedania. K. Marecki (starszy) ul. sw.
Szymona 2._______________________3—8

M e n a le u r  cherche pension auprćs 
d’uno familie ou personne frangaise Pen- 
si*n, restante Lsraberg. 3—3

S k le p  Niemojowskiego przeniesiony 
z  Teatralnej na plac Maryacki 8.

2.000 pokoi Tapet
na składzie taniej jak wszędzie

STORY plócienkowena 
wałkach samoczynnych
Panem przedsiębiorcom i budowniczym 

znaczny rabat, 
p o le c a  m a g a z y n

A. Krzysztofowieza
______ L w ó w  plac Halicki 1. 2.__

R e a ta u r a c y e  i zakłać kąpielowe 
raczą zamówienia na kapele lub arkiestrę 
z podaniem warunków nadsyłać do biura 
anonsów „Impressa* Lwów. 1—1

4  p o k o je  I piątru. Chorążczyzna 12 
od 1 czerwca. * * 1—1

Ma z ę b y  najznakomitsza, znana Uni
ka. Apteka Wewiórskiego Lwów, ilalic-
ka 5.____________  1—8

łazienki modernie 
w obwodowem

10 ct.

Ł a ź n ia  parowa
urządzone, bez konkurencyi 
nieście jest z powodu familijny tanio do 
sprzedauia. Potrzebny kapitał 14.000 złr. 
przynosi do 20 m\ Listv pod Łaźnia pa- 
rowa do P~ L llohua Lwćw. 1—b
3 2  c t . pół kila świeżej tłustej b ry n d zy  
majowej po»Jca najtaniej jedynie handel 
korzenny W ła d y s ła w a  .B a ża n ta , 
________ Lwów ul. Halicka 1. 3.

Lwów .Irapressa*1.
T anio bardzo.

Kwiaty zimotrwała gruntowe poleca 
Zarząd ogrodu w Lapszynle p. 

Brzeżany
Cena za sztukę jedną:

ASTRY belgijskie krzacz"yste 'i metry wy
sokie szafirowe i czerwone a 10 ct. 

ACON1T w 2-ch odmianach 10 ct. 
AUUILEGIE pełne „Stuarti“ 8 ct. 
ANEMONA hepatica 1 ct. ADONIS 1 ct. 
CAMPANTJLA medium pełne w 3ch ko

lorach 10 ct. CAMPANULA pipamidal- 
na biała lub lilia olbrzymia 10 ct. 

CONWALIA olbrzymia 1 ct. 
CHRYZANTYNY białe frutescens 
CHRYZANTYNY żółte 10 ct.
CYNEG JŚUM szafirowe 10 ct.
CLEMAT18 20 ct DELFINIE 10 et. 
DYEL1TRE 10 e». FIOŁKI Car 8 ct. 
FUNKIE biała pachnąca 30 ct.
FUNKIE liść biały pstry 10 ct.
FUNKIE liść żółto-zielony 10 ct.

^NKIE liść aiemno-zielony 10 ct. 
GLADIOLE francuskie 10 ct.
GiYOZDZIdl Hez Mayesty 12 ct. 

n szkockie 10 c t
„ pierzaste 2 ct.

IRYSY angielskie 6 ct.
„ pachnące 6 ct. 

japońskie 10 ct.
n 1UlPut ®“«»ve cybulkowo 10 ct.
„ lilia 5 ct.

MYOZOLIS Nńenauge 10 ct.
„ penfection 10 ct
,  Yictoria 3 ct.

MAK pasowy w 3 odmian. 20 ct.
, żółty i biały pachnacy, 30 ct. 

PYRETHRUM różnokolorowe 12 ct.
„ żółte strzępiasty liść 8 ct.

PEONIE pachnące w 12 odmianach 30 ct. 
PRIMULE angielskie 8 ct. PHLOX deku- 

sata w 12 odmian 10 c t PHLOX wio
senny niebieski niski 20 ct. REUM pal
m am i 60 ct. REUM Emodr 40 ct. 

RAOBEKjl californika ornamentalna ro
ślina kwitnie bogato do zimy 80 ct ’ 

8EDUN 6 edmian 2 ct.
TRUSKAWKI Noble Lazton 4 ct.

„ do smażenia 2 ct.
- polskie staroświeckie 2 ct.

POZIOMKI biał* i czerwone mies. 2 ct. 
MALINY remontanty po 3 ct.

Wszelkie flancę wiosenne po niskich 
eenach

Lewkonie, Yerbeny, Salpiglezie, Portulaki, 
Balsaminy, Aster, 60 odm. Phlox druman- 
di, Petunie, Perille, Polistemon etc. do

dywanowych klombów jakie potrzeba. 
J a r z y n y  wszystkie jakie egzystują z na 

sion naiwysznlrnńMj!

Wszelkie papiery i  p o tr z e b y  k a n c e la r y j 
n e ,  o r a z  to w a r y  w ch o 

d z ą c e  w  z a k r e s  p a le n ia ,  n a j ta n ie j  d o s ta ć  m o ż n a  
w n o w o  o tw a r ty m  s k le p ie

. « la n  llin a to w lc K
LWÓW: sklepy, własne ul. Kopernika 1. 8 ul. Halicka 
liczba 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20. GZERNIOWCE: 

Rynek 2. PRZEMYŚL. Franciszkańska 2.

Lwów pl. JlarJacM 8 .
Cenniki na żadanie franco.

C k. upr. Gal. Akcyjny Bank Hipoteczny
we Lwowie,

OBWIESZCZENIE.
Na odbytem dnia 24 kwietnia b. r. 26-tem zwyczajnem Walnem Zgromadzeniu 

akoyonaryuszy c. k. nprzyw. galicyjskiego Banku hipotecznego uchwalono p ow tęk u yć  
k ap ita ł akcyjny o jeden m ilion xłr. w. em itując 5.000 ak eyi po 2 0 0  słr . 
w artości nom inalnej, *  kuponami, m których plcr wszy płatny będzie 1 sty
cznia 1898.

F. T. akcyonaryuszo m Banku hipotecznego przysługuje prawo podnieść na każdych 
5 sztuk akcyi dawniejszych emisyi

I nową akcyą po cenie 280 zfra
Ułamków nie uwzględnia się.
Nowe akcye, jako biorące pełne ndział w zyskach za r. 1897, zaopatrzone będę 

w knpony płatne 1 styoznia 1S98, za co Bankowi, prócz ceny emisyjnej złr. 280, należy zbo- 
nifikować 6"/« odsetki od złr. 280 za czas od i stycznia 1897 do dnia uskutecznionej wpłaty, 
oraz zwrócić za wyłożony stempel po złr. 2.50 od każdej nowej akcyi.

Frawo poboru można wykonać najpóinioj do dni fi SI maja 1897 n łącsn ie , 
po upływie którego terminu, prawo to stanowcao gaśnie-

P. T. akcyonaryusze chcący korzystać z tego prawa, winni najpóźniej do 31 maja 
b. r. złożyć swoje akcye w kasie naszego Zakładu lub w Filiach naszych w Czerniowcach, 
Krakowie i Tarnopolu celem ostemplowania i niścić przepisaną wpłatę.

Lwów dnia 25 kwietnia 1897.

C. k, nprzyw. Galicyjski

Akcyjny Bank Hipoteczny.

Fabryka s z t u c z n y c h  n a w o z ó w
8półki komandytowej

JULIANA WANGA
we Lwowie ul. Akademicka 1. 5 poleoa u gwaranoyą zawartołoi i po umiarkowanych oecaoh

pod zasiewy wiosenne, jarzyny buraki itp. 
S y p e rfo s fa ty , Saletrę c h ilijską i S ia rka n  p o taso w y.

Na łą k i: Żużle Thomasa z fabryk nadreńskich i
Kainit kaZuski.

Specyalne nawozy pod kartofle i pod chmiel.
Cenniki i  bliższe wyjaśnienia na żądanie wysyła się odwrotnie.

Z powodu przeniesienia 
7 do własnego domu,

handlu mego z ul. Teatralnej

w R yn ku  liczb a  28
obok sklepów p. Nadwockiego i p. Schnapika wysprzedaję to
wary po znacznie zniżonej cenią a mianowicie: szczotki i
szczoteczki, pędzle, rogóżki, chodniki kokosowe ceratowe i 
z linoleum, ceraty na stoły, farby, lakiery, farby artystyczne, 
mydełka do rąk, gąbki, towary gumowe, gospodaroze, Wyrzy- 
znacze, pasy do maszyn itp. Koniak, wina, rum, likwory i 
inne artykuły w zakres handlu korzennego i farbowego wcho- 
dząoe.

VYobec rzadko zdarzającej się sposobności nabycia wyż 
wspomnianych artykułów, upraszam o jak najliczniejsze od- 
widziny, a nie wątpię, że P. T. szanowna publiczność jaa 
zawsze tak i tym razem mimo zniżenia ceny z tychże zupeł
nie zadowoloną zostanie.

Z uszanowaniem

K nlm bach er
król piw bawarskich zupełnie jak 

Porter angielski
Cuna illa prowincji 12 ceutur za butelkę, 
opakowanie darmo. Wyłączny skład i sprze

daż w beczkach i butelkael
Lwów, P assż  H ausm ana 3  ft

0. T. Wincklera Syn.

Smiurć muchom!
Papier na machy, Lep, Trza&ki 
„durnia**, Zscheriin, Rozpylacze, 

Siatki na okna
poleca

Alojzy Hiibner
Lwów, Rynek 3 .̂

• d b b b b :
Nakład
TANIE W * DANIE JU B ILEU S ZO W E 

powieści Bolesława Prusa
L A L K A  p o w ie ź ć  w 3  to m a c h , s tr o n  4 3 0

Gana zlr. 1.60, w oprawia zir. 2. Przesyłka 25 ct.
D zieła  B olesław a P rasa  :

D r o b ia z g i .z lr . 2.—
E m a n c y p a n tk i, powieść w 4 tomach . , 6.60
F a r a o n , powieść w 3 tomach . „ 4-—
P ie r w s z e 1 o p o w ia d a n ie , wydanie dragi* . . „ 2.—
P la c ó w k a , powieść, wyd nie czwarte . „ 2.—
K r o n ik i  1 8 7 5 —1 8 0 8  . .  2.60
O rzech y  d z ie c iń s tw a , z ilastracyami Kędzierskiego w ozdobnej 

oprawie . „ 1.80

Stary
z wina właanege iż iw s.

* * * * * * *  ■ * * * * * * * * * * * H t £ t̂ .H ^ ^ A » « K £  •
i Gebethnera i Wolffa w ńargzawie.___

D o n a b y c ia  w e  w s z y s U le h  k s ię g a r n ia c h . W  K r a k o 
w ie  w k s ię g a r n i  G e b e th n e r a  i  S p ó łk i .

Sw W w  odpewudr-'—’ Łsdwik Uwlmndił.

U E l l B A l '1
chlńsko-rosyjskle

znane ze swej dobroci dobrze nacią
gające, aromatyczne, ktoremi zaskar 
biłem sobie bardzo wieln moich Szan. 
Gości, najlepszy dowód jeźli w roku 

sprzedaję przeszło za 20.000 zlr. 
pół kilo Cesarskie Congo . . . 2.30
pół k i l o ................................   . 3.—
pół kilo Imperial Congo z kwiat. 4.— 
pół kilo Ki-Ging najwybredn. _ ._ 5.— 
Okruchy z herbat wyborne, silnie na- 

- ciągające pół kilo 1.40 i 1.80 
poleca

W ład y sław  B ażan t
L w ów  n l .  H a l ic k a  I. 3 .

D Y R E K C Y A
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie

podaje do powszf chnej wiadomości w myśl § 11 statutu gradowego.

W YK AZ N A JW YŻ S Z YC H  CEN
p o  j a Ł c i c ł i  z l e m . i o p ł o d .3 7 -  w  ro Ł c u . 1 S S *7  c d  g r a d / u  ■ u .T o e z p ie c a s o n e

" b y ć  m o g ą :

Rodzaj
ziemiopłodów

p o w i a t a c h

Andryciów, Baligród, Blr 
ta, Biecz, Bochnia, Brze 
•ko, Brzeatek, Brzozów, 
Bukowina, Chrzanów, Ciąż. 
kowice, Cz. Don aj ec, Dą 
browa, Dębica, Dobczyce, 
Oukla, Dynów, Frysztak, 
Glegów, Gorlice, Grybów, 
Jarto, Jaworzne, Jordanów, 
Sal wary a, Kęty, Kolbneeo 
ws, Kraków, Krościenko, 
Krosno, Kr eszowioe. Le
żajsk, Limanowa, Lizko, 
Liszki, LutowUka, Łańcut, 
Maków, Mielec, Milówka, 
Mszana dolna, Mnuyua 
Myślenice, Nitpołomic*, 

Nisko, Nowy 8ącz, Nowy 
Targ, Oświęcim, Pilzno, 
Podgórze, Przeworsk, Ra
dłów, Radomyśl, Ropczyce 
Rozwadów, Rymanów, Rse- 
szów, Sanok. Skawina, 8ie 
mień, Sokołów, Siary Sącz, 
Strzyió*,Tarnobrzeg, Tar
nów, T«ch'jW, Tyczyn, U- 
lanów, Ustrzyki, Wadowice, 
Wielicka, Wiśnie*, Woj
nicz, Żabno, kator, Żmi

gród, Żywiec.

B .
Bełz, Bircza, Borssczów 
Bóbrka, Bohorodczany, Bo- 
tachów, Borynia, Curśżtyn, 
Busk, Chodorów. Ciesza
nów, De'atrn, Dobrondl. 
Dolina, Drohobycz, D«- 
blecke, Gliniany, Gródak, 
Gwożdziec, Halicz, Hore 
denka, Janów, Jarosław 
Jaworów, Kału*. Kanion 
ka, Komarao, Kołomyja. 
Kossów, Krako*iec, Kuli 
ków, Kuty,Lub rców, Lwów, 
Łąka, Madeuice, Mielnica, 
Mikołajów, Mościska, Me 
sty w , Nadwóraa, Niaai- 
rów, Niżankowice, Obertyn 
Ottynia, Podburz, Pecze- 
niśyn, Pruchnik, Przemyśl, 
Przemyślany, Rawa, Ra
dymno, Raćziechów, Róż- 
nlatów, Rohatyn, Rudki, 
Sambor, Shniawa, Sąd 
Wisznia, Skole, ńniityn, 
Sokal, Sołatwins, Stanisła 
r̂ów, Staremiairo, Staro- 

sól, Stryj, Szczerząc, Tłu
macz, Tłuste, Turka, Ty- 
śmisnica, Uhnów, Winni- 
U, Wójnilów. Zablotów, 
Zaltsscsyki, Żabie, Żół

€ .
Brody, Brseżany, Bu 

czas, Budzinów, 
Czortków, Grayma 
łów, Husiatyn, Ko- 
pyczyńee, Kozowa 
Łopatyn, MiknUżee, 
Menastenyika, No
wa Sioło, Olesko, 

Podhajce, Podwołe- 
czytka: Potok złoty 
Skalał, Tarnozol, 
Trembowla, Wiś 

niowczyk, Zalośce, 
Zbaraż, Zborów, Zło

czów.

D.
Bokawiaa-

Czerniowce, Dorna 
Watro, Gurakteo- 
a, Kiiapolnng,Koc- 

maó, Putilla, Rado
wi, e, Sadagóre, 8e- 
letyn, Seret, Bolka, 
Stanówce, Sterośy- 
•iec, Snczawa, Wa- 
mkewee nad Caere- 
moscem, Wyżnica, 

Zastawna.

poz.
Żyto ozime . . .

pez. | Zlr. za 109 kilo | poz. | Złr. za 100 kilo poz. |Złr za 100 kil. poz. |Złr za 100 kil
1 1 6-50 1 6— 1 5-50 ■ 1 5-50
2 „ jare . . . 2 6-— 2 5-50 2 5 — 2 6 -
3 Pszenica ozima. 3 7-50 3 7-25 3 7-25 3 7 —
4 n jara . . 4 7’- 4 650 4 6-50 - 4 6—
5 Jęczmień . . . . 5 6- - 5 5-50 5 5 - 6 5 —
6 O rkisz.................... 6 6 - - 6 550 6 5 — 6 5 —
7 O w ie s .................... 7 6 — . 7 5-75 7 5-50 7 5-25
8 Hreczka (Tatarka) 8 7-— 8 6-50 8 6-50 8 6-50
9 Kukuriidza , . . 9 6 - 9 650 9 5-25 9 5-25

10 Proso . . . . 10 5-50 10 5-50 10 5 - 10 5—
11 Groch pospolity 11 7- - 11 560 11 5-50 11 6-50
12 Groch (Wiktorya) 12 9-— 12 8 — 12 8-— 12 8—
13 Groch ziel. drobny 13 7 — 13 6-50 13 6-50 13 6-—
14 B ób ......................... 14 6 — 14 4-75 14 4-50 14 4-50
15 B o b ik .................... 15 4-50 15 4-50 15 4 - - 16 4 —
1(3 F aso la .................... 16 9 — 16 8-50 16 7-50 16 7-—
17 Soczewica zwykła 17 7- - 17 6-50 17 6 — 17 5-50
18 „ szelągowa 18 11-— 18 10-60 18 9 — 18 9 —
19 W y k a .................... 19 5 50 19 5 — 19 4-50 . 19 450
20 Łubin żółty . . . 20 5-— 20 4-50 20 4-50 20 *50
21 Tymotka . . . , 21 20- - 21 20-— 21 20 — 21 20- -
22 Konicz ozerwony 22 35 — 22 3 5 -- 22 36 — .22 35—
23 „ biały i szwedzki 23 40-— 23 40-— 23 4 0 -- 23 40-—
24 Rzepak zimowy . 24 9-50 24 9-— 24 9 — 24 9—
25 „ letni . . 25 9-— 25 8-50 25 8-— 26 8—
26 Lnianka (Lnica, Rżyj) 26 7-— 26 650 26 6-50 26 6-25
27 Konopie włókno . 27 22-— 27 20 — 27 20-— 27 18-—
28 Nasienie konopne 28 1 0 -- 28 8-50 28 8 - - 28 8 - -
29 Len włókno . . 29 24 — 29 23 — 29 22-— 29 21—
30 Nasienie lniane 30 9-50 30 9-— 30 9 — 30 9—
31 M a k .................... 31 20 — 31 20-— 31 1 6 -- 31 1 5 --
32 Kminek . . . . 32 15-— 32 14-50 32 1 3 - 32 13 —
33 Anyż rosyjski . . 33 20-— 33 20 — 33 1 9 -- 33 19—
34 „ płaski . . . 34 22 — 34 20-— 34 18- - 34 18—
35 Kartofle . . . . 35 1-50 85 1-25 35 1-20 35 1-20
36 Chmiel za 50 kilo 36 65’— 36 60-— 36 55 — 36 50—
37 Łoza kosz. 1-let. z mor. 37 40-— 37 38 — 37 22— 37 22 —
38 Łoza kosz. 2-let. z mor. 38 50-— 38 48-— 38 26 — 38 26-—

CostY nbczDlerzoue, nie C<»Py 4as*g«ssre, tędą służyć w razie gradobicia za podstairę wynagrodzenia. 
Wolno jest podawać do ubezpieczer ia ceny niższe -d wyżej oznaczonych; cen wyższych Dyrekcya do ubezpieczenia w myśl 
§. II Statutu przyjąć cie m oże.lluraki e u V r » w e  mo-ą być ubezpieczone po cenie zakontrastowauej przez cukrownię.

Dyrekcya Tow arzystw a Wzajemnych Ubezpieczeń w  Krakowie.
Z. SłonecM . K  S cip io . 2Z K le s tk o w s k i

 _______________________________ _ Przedruku niepładmy.____________________________________________
NOWO OTWORZONY HANDEL!

J. Friedrich i A. Beacock
Lwów, H etm ańsk a 1. 4 .

Fllrl»y olejne do wszystkich użytków, 
(J a rb o liu cu m  do pociągania bram, 

sztachet, parkanów i t. p.
K w a *  k a r b o lo w y ,
W a p n o  karbolowe i chlorowe 

do dcsinfekcji,
8 ia r e x a n  żelaza,
T e r  pogazowy i drzewny,
F a r b y  olejne na dachy.

P e n d z le ,  s z c z o tk i  
______  i t p .

F a r b y  do robót artystycznych, 
olejne i akwarelowe,

P łń t n a  malarskie na metry 
i naciagane,

P a ia t y ,  81 łu g i,
Lascty  na farby,

1 lu d z ie  we wszystkich gatunkach, 
W yroby z drzewa do pomalowania, 

T e r r a k o ta ,
F a r b y  emaliowe pojedyńuze 

i w kasetach,

P a s y  i gurty do maszyn, 
W ęże  gumowe ssące i zwykłe 

we wszystkich rozmiarach, 
W ęże  konopne do sikawek, 
P ły t y  gumowe i asbestowe, 
T e k tu r y  terowe i zwykle, 
P o k o s t , kit, minium, 
K o n o p ie , kłaki, bleiweiss, 
O liw y  do maszyn.

H a n d e l H e rb a ty  I K aw y

ŁiDM LóiDA JU E D LA
we Lwewie plac Mariacki |. 10.
poleca

H K H K A l I j
zbioru mąjowego :

poleca najlepsze gatunki
^  A .  W  Y

o smaku czysto aromatycznym, któ
re rozsyła franco epłacone do każ
dej stacyi pocztowej 4*, kg. 

reczku
Portorico . . , .
Cuba gruboziarnista 
Ceylou zielona

„ przednia 
„ grub. ziar. 
perłowa 

Mocca arabska aromat.
Jawa złota . . , . 

O p a k o w a n ie  n ie  iicir.y s ię .
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą

pół kl: Congo zl. 1.60 
Souchong czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.—
Kaysow czarna . . 4.-  
Melange de London 4— 
Wysiewki ne «t . 1.30 
YVysiewka najlepsz-

herbat . . . .  160

wo- 
pół kg.

9.— .90
9.50 —.90

10. —
10.40
10.75
10.75
10.75
10.75

1 . -
1.04
1.08
lOfe
1.08
1.06

ki A J. 8TH0IMENGER

b. i k. dccttwcy idcirai Lwów ul. Kirili Ludwika 5.
Największy i najtańszy skład powozów 
w Galicji utrzymuje bezustannie obfity 
wybór wszelkich gatunków ekwipaży ze 
słynnąj fabryki ITesselsdorfskiej przed
tem Schust&la i * półki Taraatasy i wóz
ki własnego wyrobu. Jako nowość pole
camy oryginalne z Ameryki sprowadzane 

1 lekkie pojazdy. Uprzęży własnego wy- 
robn jako też wszelkie przybory sio- 
_________ dlarsko rymarskie._________

najnowszy bardzo ważny wynalazek 
przeciw słabości męskiej. Przez lekarzy 
najlepiej polecony." Prospekt w koper
tach po 20 kr. w markach. J . A n gen -  
f e id  e. k. właściciel przywilej i Wie

deń IX. Tiirkenstrasse 4.

Majątek
w obwodzie Tarnopolskim o prze
strzeni 1.500 morgów najlepszej 
gleby podolskiej o stawie zwyż 
300 morgów, bardzo dobrze utrzy
manych budynkaoh jest zaraz pod 
korzystnymi warunkami dO sprze

dania lub wydzierżawienia. 
Bliższej wiadomość' udzieli 

kanoelarya adwokata Dra Włodzi
mierza Szafrańskiego we Lwowie 
ulioa Sobieskiego 1. 9.

Dtokarnia rw. MU MKeicckmiG Spólkc Hotfl lam  Scnądo* W* ttwtofc.


